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Cena i o om 
Rok V, M s 301 Lódf, Niedziela 17 listopada 1929 r. 

O M i y o g f o e M i i i 

Przed tekstem t. j . i-a strona 27 gr. 
za w . m/m 1 lam. strona 6 tam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr. ; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz , dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 z ł * dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe ! dwuko-
lorowe O 50 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin drukn administracja nie 
odpowiada. 

w kołach opozycji. 
Nie zwykły referat, lecz expose 

wygłosi w e wtorek premjer Switalski . 
|, WarszaW a J.7. 11. (od wł. ,a w kołach opozycji niepokój. 
t L — Zapowiedziany na wto 

° a £ ° d z i n ę 6 wieczór prze-
°w ien ie premjera Switalskie-

8 ° o r ew iz j i k o n s t y t u c j i wzbu-
Holi* W r a c k P o l i t y c z n y c h 

0 l b r z y m i e z a i n t e r e s o w a n i e , 

a w kołach opozycji 
Nie będzie to zwykły referat, 
lecz expose. Premjer Switalski 
będzie mówił o konstytucji na 
tle aktualnych zagadnień poli
tycznych. Zaproszenia na to 
przemówienie rozsyłane są i-
miennJe. 
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Katastrofa samochodowa 
w cent rum miasta. 

Nieostrożni kierowcy taksówek. 
Łódf, 17 listopada. W dniu 

75zorajszym około godziny 10 
*'eczorem p r z y u j Gdańskiej I 

Sierpnia wydarzyła się 
1 k a t a s t r o f a s a m o c h o d o w a , 
*{,wa na szczęście obyła się bez 

w l u d z i a c h . 
M i a n o w i c i e taksówka, jadą-

d w ^ ! - i C ą P A Ń S K Ą w kierunku J | c ą Udańską w kierunku 
orca kolejowego, zderzyła 

^ 2 taksówką przejeżdżającą 
I C A V ? . ^ I E R P N I A -

rJj ' "oferzy nie mogli za-
ibw k a t a s t r o f i e z powodu 
°Tt "Hakiej jezdni. 

^ 6 zderzenia jedna z 

wywróciła się, 
przyczem jadący w niej pasa
żer - kupiec kaliski odniósł lek
kie obrażenia ciała. 

W drugiej taksówce został 
kompletnie zniszczony motor. 

Obaj szoferzy, jak i pasaże
rowie drugiej taksówki wyszli 
z wypadku bez szwanku. 

Rannemu kupcowi kaliskie
mu udzielono pomocy na stacji 
miejskiego pogotowia ratunko
wego. 

Który z szoferów ponosi wi
nę ustali niewątpliwie wszczę
te dochodzenie policyjne. 

— X — 

pian 
na Wiśle pod Toruniem. 

p ^°nńi 17. 11. (od wł. kor.). | prowadzane przez most 
Toruniem w dniach naj-LI, - » W ULI 1 C LII W I L U I A V I I I ICIJ-

"tszych odbędzie się próba 
obciążenia wielkiego mostu 

* Wiśle. Most ten zbudowa-

to-
J Przez Niemców, okazał si 
^ " a b y dla wielkiego ruchu tc 
p » r o w e g o , skierowanego na 

j Gdynię, 
"oc iąg i towarowe były prze 

W kilku partjach, 
w składzie najwyżej kilkunastu 
wagonów. Obecnie most ten 
wzmocniono dobudowaniem no 
wych przęseł i filarów. Wy-
datk, jaki skarb państwa po
niósł na ten cel 

przekroczył 6 milj. złotych. 

,1
 Ł ° d i , 17. 11. W d n i u 2 4 l i -

^ P a d a r. b. w R z g o w i e o d b ę -
się u r o c z y s t o ś ć 2 3 - l e t n i e -

B js tnienia s t r a ż y o g n i o w e j , 
j Z u r o c z y s t o ś c i ą t ą z b i e g a się 
ŷ ga u r o c z y s t o ś ć , a m i a n o w i -

p o ś w i ę c e n i e 
w pierwszej motorówki 

• e c h a n i c z n e j , k t ó r a z n a l a z ł a 
^ ' . P o r a z p i e r w s z y w p o w i a t o 

e ) s t r a ż y o g n i o w e j . 
j | ° C d z i e t o n i e l a d a m o m e n t 
He* ^ak w i e l c e z a s ł u ż o n e j \ z n a -

' l a k o p i e r w s z e j w p o w i e c i e 
c][*?y o g n i o w e j w R z g o w i e . Z 

^ i l ą b o w i e m p o s i a d a n i a m a -

Straż pożarna w Rzgowie 

w powiecie. 
szyny parowej następuje nowa 
era dla tej straży, walczącej na 
próżno często z rozszalałemi 
płomieniami, które kilkakrot
nie obróciły Rzgów w perzy
nę. 

Nic więc dziwnego, że uro
czystość ta oczekiwana jest z 
radością zarówno przez dziel
nych strażaków, jak i przez o-
gół obywateli miasta. 

Fundusz na maszynę paro
wą zebrano z licznych ofiar i 
składek, a koszt wyniósł kilka
naście tysięcy złotych. (y) 

- X V . 

W dniu wczorajszym pr< 
Ws 

rem-
jer pracował cały dzień. W s z y -
stkLe audjencje przypadające 
na ten dzień,, zostały odłożone. 

Bank Gospodarstwa Kratowego 

skarży się na związki komunalne 
Okóln ik minist ra Sk ładkowskiego. 

Warszawa, 17. 11. (od wł. 
kor.). — Minister spraw wewn. 
gen. Składkowski wystosował 
do wojewodów okólnik, w któ-

Pomnik ś. p. kpt. Pogonowskiego 

w t y c h dniach p o ś w i ę c o n y n a s t a r y m cmentarzu 
k a t o l i c k i m . 

U zes 
został polubownie 

zakończony. 

rym stwierdza, że Bank Gospo
darstwa Krajowego skarży się, 
iż związki komunalne 

zalecają z opłatą rat 
i procentów od pożyczek dłu
goterminowych zaciągniętych w 
banku. 

- X X 

Minister Składkowski p o l e 
cił wojewodom, aby dopilno
wali terminu spłaty oraz, a b y 
śledzili za tem, by pieniądze n a 
umorzenie pożyc/fck n i e były u« 
żyw ane na 

n o w e I n w e s t y c j e . 

Rokowania o im Konwencie pocztowi] i Sowietami 
rozpoczną sią w dniach najbliższych. 

Warszawa, 17, 11, (od wł. 
kor.). Do Moskwy udają się w 
dniach najbliższych przedstawi 
ciele Ministerstwa Poczt i Te
legrafów, aby podjąć rokowa
nia o zawarcie z Sowietami 

nowe; konwencji pocztowej. 
Dotychczasową konwencję, za

wartą w r. 1923 Sowiety wypc* 
wiedziały. W nowej konwen
cji Sowiety chcą usunąć prze
pis, dopuszczający tranzyt pa
czek zagranicznych, nadanych 
poza granicami Polski przez ta» 
lytorjum rosyjskie. 

10.805 bezrobotnych 
korzystało z zasiłków w ubiegłym 

tygodniu. 

Warszawa. 17. 11. (od wł. 
kor.) — Firma drzewna rCen-
lury", która ekploatowała Pusz 
czę Białowieską przeprowadzi
ła w Ministerstwie Rolnictwa 
rokowania, w których wyniku 
spór ze skarbem państwa zo-

!stał polubownie zakończony. 
Rząd zrzekł się pretensyj 
pieniężnych z tytułu sprzeda
nego drzewa, uznając że drze
wo to było własnością firmy, a 

nie skarbu. 

Łódź, 17. 11, Jak nas Infor
muje Państwowy Urząd Pośre
dnictwa Pracy w Łodzi na tere
nie naszego miasta i powiatów: 
łódzkiego, łaskiego, sieradzkie
go, łączyckiego i brzezińskiego 
w dniu lb listopada 1930 r. było 
w ewidencji zarejstrowanych 
bezrobotnych 22,463, w tem 

w samej Łodzi 15 ,150 , . . .. 
w Pabjanicach 2 1 6 5 , w Zgierzu 
2 1 5 0 . w Zduńskiej Woli 1025 , w 
Tomaszowie Maz. 1578 , w Kon-

Fałszywy inspektor 
towarzystwa ubezpieczeń od ognia. 

Ł ó d ź , 17 listopada. Od pew
nego niż czasu na terenie Kali
sza i okolic grasował pomysło
wy oszust i podając się za in
spektora towarzystwa ubezpie-

OBCE PIENIĄDZE 
w nolskich bankach. 

Warszawa, 17. 11. (od w ł . 
kor). — Według najnowszych 
obliczeń na rachunkach ban
ków prywatnych w Polsce znaj 
duje się około 6 0 0 miljonów 
złotych kapitałów obrotowy 

pochodzenia zagranicznego. 
Znaczna część tych kapitałów 
zagranicznych jest pochodzenia 
angielskiego, amerykańskiego i 
francuskiego. 

Zamek pani Zubków 

w S t y p u l k o W 1 

la* 
z m a r ł e j p r z e d n i e d a w n y m c z a - t u r n i k a , 
tem ż o n y o s ł a w i o n e g o a w aa- m a IŁ 

siostry cesarza Wilhel. 
(w ; 

czeń od ognia pobierał od wie
śniaków i obywateli pewne 

kwoty p i e n i ę ż n e 
na poczet rachunku ubezpie
czeniowego, odbierając jedno
cześnie stare polisy ubezpie
czeniowe. 

Oszusta, który zaopatrzony 
jest w wiele legitymacyj i za
świadczeń, zdemaskowano w 
Opatówku, pod Kaliszem. Wło
ścianie zamknęli go w izbie i za 
wezwali policję. W między
czasie jednak oszust 

zdołał zbiec 
przez okno i zanim stwierdzono 
ucieczkę jego, przepadł bez 
śladu. 

Dochodzenie policyjne przy 
czyniło się do ujawnienia do
kładnego rysopisu oszusta, tak, 
że istnieje przypuszczenie, iż w 
dniach najbliższych wpadnie on 
w ręce władz śledczych. 

stantynowie 81, w Aleksandro* 
wie 113 i w Rudzie Pabianic
kiej 203. i 

Z zasiłków korzystało w u* 
biegłym tygodniu 10805 bezro* 
botnych. 

W samej Łodzi z zasiłków; 
korzystało 8377 osób. 

W ubiegłym tygodniu stra* 
rtfo_nracę . 1665 osób. 

W porównaniu z okresem 
poprzednim, bezrobocie w okr« 
łódzkim wzmogło się. (y) 

5 . p. J. Majewska 

zamordowana przed kilku dnia
mi przez swego męża. z którym 
od roku nie mieszkała. Tragi
cznie zmarła osierociła dziec
ko. Zbrodniczego męża aresz
towała policja. Majewski pro
wadził w Poznaniu sklep l przy 
jeżdżał często do Pabjanic, gdzie 
dowiadywał się o życiu swej 

żony. Wreszcie ostatnio posła-' 
nowił zobaczyć się z nią osobi
ście. Podczas sprzeczki, jaka 
wynikał między nimi, wystrza
łem 2 rewolweru położył ;ą 
trupem na miejscu. Zbrodnia 
ta wywołała w Pabianicach du< 

że wrażenie. / 

Tegoroczni laureaci Nobla. 

Książe Luis-Victor de Broglie Profesor Owen W. Richardson 
z Paryża otrzymał w r. b. na- z Londynu otrzymał również na 
grodę. Nobla za odkrycia z dzis- grode Nobla za pracę z dziedzi-

dzlny fizyki. ny f izyki 

Profesor Artur Harden, trzeci 
z laureatów tegorocznych, od« 
znaczony za prace z dziedzina 

chemii. .(w) 
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Punkty sanitarno-opatrunkowe 
na szosach. 

Pogotowie Drogowe Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Łódź, dnia 17 listopada. — odbyło się w lokalu Polskiego 

Czerwonego Krzyża posiedze
nie, którego tematem był pro
jekt opracowany przez zarząd 
P. C. K., zorganizowania na 
głównych szlakach komunika
cyjnych województwa, w miej
scach odległych od ośrodków 
rozporządzających środkami sa-
nitarnemi i materjałem sani-
tarnem — 
punktów sanitarno - ratunko

wych P. C. K.f 

które byłyby do dyspozycji spo
łeczeństwa w razie nieszczęśli
wych wypadków na drogach. 
Coraz częstsze katastrofy w 
rwiązku ze wzrostem ruchu sa
mochodowego na szosach wy
magają tego rodzaju akcji Czer
wonego Krzyża. 

Projekt powyższy wywołał 
żywe zainteresowanie u władz 
1 społeczeństwa — to też wszy 
stkie wspomniane czynniki wy 
słały na posiedzenie powyższe 
swych reprezentantów i tak re
prezentował Urząd Wojewódz
ki referendarz U. W. p. Gidyń-
ski. komendę woj. policji pań
stwowej p. kom. Lange, kapitan 
Marszałek, D. 0. K. 4, straż po
żarną wojewódzki insp. pożarni
ctwa p. Kula, przedstawiciel 
starostwa łódzkiego p. Franci
szek Stolarski, Automobilklub 

p. dr. Kirkien, poza tem był ró
wnież obecny inż. Kloczkowski. 
Z ramienia Czerwonego Krzyża 
brali udział, szef sanitarny C. K. 
dr. Józef Kalisz i dyrektor P. 
C. K. płk. Alfred Yogel. 

Wynikiem obrad jest ustalo
ny program działania, na zasa
dzie którego już w najbliższym 
czasie przy poparciu władz i 

żyteczne'; placówki C. K. 
rozpoczną swoją działalność. 

Przy lej okazji zaznaczamy 
że w ostatnich miesiącach co
raz żywszą działalność wykazu 
ją miejscowe władze C. K. Po
wołane zostały do życia nowe 

Elacówki C. K. w Pabjanicach, 
asku, Aleksandrowie i Rudzie 

Pabianickiej. 
Obecnie kończy się kurs 

przeszkolenia dla pielęgniarek, 
pracujących w miejscowych 
szpitalach. Kurs ten zorganizo
wano w porozumieniu z Wydzda 
łem Zdrowia przy Magistracie i 
Kasy Chorych. 

W porozumieniu z Urzędem 
Państwowym Wychowania Fi
zycznego i Przysposobienia W. 
oraz władzami straży pożarnej, 
przystąpiono do organizowania 

drużyn ratowniczych C. K. 
w straży I oddziałach przyspo
sobienia wojskowego. Odpo

wiedni personel szkoli C. K. 
częściowo na kursach w War
szawie, częściowo na kursach 
w Łodzi i w miastach prowin
cjonalnych. 

Polski Czerwony Krzyż w 
Łodzi nabył punkt sanitarno-od-

•wczy potrzebny do niesien;a 
pomocy na wypadek katastroi 
żywiołowych (powodzi, epide-
mji itp.) i dysponuje szeregiem 
sanitarek, obsługujących społe
czeństwo w Łodzi i powiatach. 

Na terenie szkół powszech
nych I średnich akcja organiza
cji Kół Młodzieży Czerwonego 
Krzyża rozwija się pomyślnie, 
obejmując również szkoły na 
prowincji, jak np. w Radomsku 
gdzie powstało 20 kół, w Zgie
rzu 5, w Łęczycy 1, 

Polski Czerwony Krzyż w 
społeczeństwa tak wielce po Łodzi prowadzi akcję dożywia-

Pani Curie Skłodowska 

nia dzieci przy ul. Smugowej, 
gdzie obecnie dziennie wydaje 
przeszło 

400 obiadów. 
Poza swą normalną, a tak 

żywą działalnością statutową — 
P. C. K. łódzki przystąpił, jak 
wiadomo, w tym roku z okazji 
10-lecia C. K. do budowy wła
snego szpitala, jak również po
łożył fundamenty pod gmach sa 
natorjum dla dzieci we własnej 
kolonji „Niutkowo" pod Rogo
wem. 

Jak widzimy P. C. K. w Ło
dzi z całem poświęceniem reali
zuje czynem swe hasło „In pace 
et in bello charitas", a nie wąt
pimy, że społeczeństwo docenia 
tę sprawę i popierać ją będzie 
ofiarnie. 

Brama zamknięta. 
Chociaż niema 

leszcze 11. 
Łódź, 17. 11. Przed godzi

ną w pół do jedenastej zaobser
wować można na ulicach nasze
go miasta 

wzmożony ruch. 
Ludzie idą prędko, śpieszą 

się, prawie pędzą. 
Gna ich chęć zaoszczędze

nia 20 czy 30 groszy „na stró
ża". Zdyszani przychodzą pod 
bramę i o zgrozo — brama już 
zamknięta. Wyjmują zegarek 
— czasem jest 15, a czasem 20 
minut po dziesiątej. 

Czas widocznie nie obowią
zuje niektórych dozorców — 
względnie 

Ich zegarki 
chodzą znacznie prędzej! 

Wartoby jednak zaapelo
wać do sumienia naszych cer
berów z pokorną prośbą trzy
mania się przepisowej godziny 
która I tak jest już dość wcze
sną, (s) 

Żeńska Szkoła Rolnicza w Witowie 
zakończyła pierwszy rok swego istnienia. 

Łódź, 17. l t . W dniu dzi-[reg przedstawicieli organlzacyj 
siejszym w Witowie, powiatu | rolniczych z terenu Łodzi i po - - - - . . . . . piotrkowskiego odbędzie się u-
roczyste zakończenie pierw
szego roku prac 

w żeńskiej szkole rolniczej. 
W związku z tem urządzono 

tam wystawę prac uczniow
skich, które zilustrują dorobek 
roczny wychowanków. 

Na uroczystość tę starosta 
Strzer ' ' 1 i zaprosił cały sze-

wiatów oraz wszystkich staro
stów powiatowych. 

Należy zaznaczyć, że Żeń
ska Szkoła Rolnicza w Witowie 
jest jedyną w województwie 
łódzkiem i obok szkoły rolni
czej męskiej w Czarnocinie sta
nowi dorobek kulturalny woje
wódzkich organizacyj rolni
czych, (y) 

- X X -

Podział prac 
w Związku Harcerstwa Polskiego 

w Łodzi. 
Odbvł się zjazd walny Od-Uja Swiderkówna, Elżbieta Haj-

działu Łódzkiego Związku Har 
cerstwa Polskiego. Nowoobra-
ny zarząd oddziału podzielił 
swe prace w sposób następują
cy: 

Prezydium: 
Wojewoda Wł. Jaszczołt — 

przewodniczący, kurator J. Ga
domski — I v.-przewodniczący, 
cejent, A. Karnawalski — II v -
przewodniczący, dr. A. Grabo
wski — III v.-przewodniczący, 
dyrektor Heiman-Jarecki — 
skarbnik, wizytator Szczęsny -
Połomski — gospodarz. Artur 
Szwalm — sekretarz; St. Pień
kowski — zastępca sekretarza, 
komendantka chorągwi żeńsk. 
Wł. Keniżanka — czł. prezy-
djum, komendant chorągwi mę
skiej J Janiczek — członek 
prezydjum. 

Komisja rewizyjna: 
Rejent L. Kahl, Stan. Pod-

ciechowski, Fr. Feja. 
Sąd honorowy: 
Naczelnik St. Najder, Cecy-

i z rąk prezydent* [zakupiony 1 gram radu. Sumę 
noovera czek na 50.000 dola-itę zebrałv kobiety amerykań-
rów, za którą to sumę zostanie' skie dla naszej rodaczki, (w) 

o t r z y m a ł a 
Hoovera 

Choroba 
m i n i s t r a s k a r b u . 

Warszawa, lł . . 11, (od wł 
kor.). — Minister skarbu Matu 
szewski- zachorował i od kilku 
dni leży w łóżku. Lekarze 
stwierdzili silne zaziębienie. 

kowska, Józef Mazur. 
Sekcja d**<:hodów niesta

łych: 
Generałowa Małachowska, 

dyrektorowa Rudńska, wizyta-
torowa Szczęsna - Połomska, 
pułkownik Zawiślak, inż. Rau. 

Sekcja kół przyjaciół har
cerstwa : 

Inż Rauowa, kpt A. Mf.r-
szałek mec. A. Lipiński, dyr. 
Ruciński, dvr. K. Tomaszewski, 
kicrownk Br Szwalm, Miecz 
Jeżewski. 

Sekcja odczytowa-
Insp. szkolny Z. Wilczyńska, 

niczc.i ;k St Najder, kisrowuik 
Br. Szwalm. 

Członkowie zarządu: 
Gen. Olszyna . Wilczyński, 

Ks. kapelan Szymczyk, dyr. St. 
Iżycki, dyr. Z Fiedler, mec. B. 
Duszyński, sędzia T. Lipiński, 
dr. A. Tomaszewski, druh Igna
cy Pietrzak. 

- X— 

Przy licznych dolegliwościach ko
biecych naturalna woda gorzKa Fran-
ci&zka-Jdzeia sprawia znakomita ul
gę, świadectwa klinik chorób kobie
cych stwierdzają, że woda Franclsz-
Im-Józela jako łagodnie działający 
środek czyszczący. Jest stosowana z 
doskonałym skutkiem zwłaszcza u 
położnic. Żądać w apt 1 drogeriach. 
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Dwie większe kradzieże 
przy ul Pomorskiej i Piotrkowski eh 

Łódź, 17 listopada. Ubieg
łej nocy niewykryci dotąd spra
wcy dokonali zuchwałej kra
dzieży w centrum miasta. 

Mianowicie wytłoczywszy 
szybę w oknie wystawowem 
składu galanteryjnego Chaima 
Turobinera przy ul. Piotrkow
skiej 82, skradziono towarów 
na ogólną sumę około 

4000 złotych. 
Sprawcom kradzieży udało 

się zbiec z łupem bezkarnie. 

• • . 
Również ubiegłej nocy o* 

konano kradzieży towarów a 

składu niejakiego Horna przy • 
licy Pomorskiej 74 ZłoczyM 
dostali się do składu Przelj 
strych i skradli towary na s»| 
mę około 

9 0 0 0 złotych. 
I w tym wypadku przesta 

com udało się zbiec. 
- X — 

Krwawych nożowników nie weto. 
Łódź, 17 listopada. W dniu|!ono pomocy na stacji miejski' 

wczorajszym w godzinach wie 
czornych na przechodzącego 
przez Wodny Rynek Wilhelma 
Szejnroka napadło dwóch nie
znanych osobników 

z nożami w rękach. 
Nieznajomi pokłóli Szejnroka 
nożami poczem zrabowawszy 
mu portfel z 67 złotemi, rzucili 
się do ucieczki. Broczący krwią 
Szejnrok rzucił się za napastni
kami w pościg, ci jednak zdoła
li mimo interwencji przechod
niów, skryć się w parku miej
skim „Żródliska". Wszczęty 
za zbiegami pościg policyjny nie 
dał 

narazie wyniku. 
Dalsze poszukiwania trwają. 

Rannemu Szejnrokowi udzie 
X X 

go pogotowia ratunkowego. 

W bramie przy ulicy U 1 * 
skiej 75 napadnięty przez a> 
znanych sprawców, odniósł * 
reg tłuczonych ran głowy 20-' 
ni 

Kazimierz Wardaszk]ewicV 
robotnik, zamieszkały przy ** 
cy Zgierskiej 75. 

Pomocy udzielił mu lek»J 
pogotowia w lokalu I I I kootf 
sarjatu policji. 

. • • 
W bójce przy ulfcy M»ff 

slńsklej został D o k ł ó t y nożaj* 
22-letni Józef Stobczyk, zarfl* 
szkały przy ul. Marysiński«i* 

Sprawców bójki aresztom* 
ła policja. 

Wzorowe Przedszkole 
dla dzieci w lokalu Z. H. P. 

Jak się dowiadujemy zarząd 
oddziału łódzkiego Związku 
Harcerstwa Polskiego otwiera 
z dniem 1 grudnia r. b. 

wzorowe przedszkole 
dla dzieci w wieku od 4 do 7-lu 

lat we własnym lokalu przy 
Ewangelickiej 9 , parter. Zap™ 
i informacje codziennie w I 
dżinach popołudniowych 
dzy 16 a 18-tą. Tel. 134-91 

- X — 

Biografia Grety Garbo 

. dzienniki pan 
crj:e nielada sen: 
^maskowanie 
jaśniejszych 1< 
francuskiej, 40-
K 'a Duhamela, 
^słychauą 

popularnością 
K t 0 r v ku wielki 
Paryskiej świa 
»«zał się oszus 
lem. 

Bliższe szcze 
r" $ą następując 
„ Przed kilku 1 
; a rvża z zapadł 

..lekarz". v 
Jamel. który nie fromienić swoj 
;.a zfiakomiteec 
Chorobach nerw, 
5 m czasie dos: 
'ffnaniel stał si< 
7 a r ^ką i doro 
"^"eiro maj; 

sobie na 
p , e k n a posiadł 

. D b̂an jednai 
nosi. aż sie 

fr*vnadck chcia 
r8. Przybył newi 
^"cionalńy kt 
" siennikach fi 
E*° lekarza ro 
£

e

? o dawneuo 
T a m o w a n y ter 
*'bnem podobi 
\* do Duhamels 

wvrz„ ci| « 0 
, Oburzony tci 
f«J;r nie dał 
Skrócił sie co 
™ l dzienników 
Ł2'wo zaiela < 
Arnice dos z ta . 
J *'n«ny Irkai 
.l7

c,

<? b czelad 

Zdemaskował 
*

v

* o f a ł o w Pa 
»BB. , °«rorr»ne v 
2? zdz ie l że 
g^c le w wv 
J?pSó trudnych 

okazać s'e 
Zalntcrr 

Łódź poi 

Sn 
Jak wiadome 

ftttiiycli Kłebc 
wk wielkie 

. ciśnienie ma 
jj;'°dzie pod w 
S i * puszczać pi 
^ c 'u metrów t 
, °m uszk^dzei 
SWeceniem kad 

. tei^o nowi* 
g a d k a c h za 
S^wodiiyi-h nur 
tt 
anie ratownicz 

ukaże się w najbliższym czasie 
w wydaniu książkowem. Bę-

idzie to swego rodzaju sens* 
Idla kinomanek. 

CYRK S T A N 1 E W S K I C H 
przy a l . 

I I . KOFCLOIZM 7 5 
i: Ostatni daleń pobyto, u 
Di i i , v nladalele 17 liłtopada o g. 

4-.j pp. 1 8.30 wieci . 

W i e l k i * Widowiska 
— 20 atrakcyj — 

Pożegnalne przedstawienie 
i zamknięcie C y r k u . 

U W A G A : O godi. 12 - . | 30 poranek 
•o eto.ah inizony< h : galerji 50 jjr., 
Bł.jkc. li.dzące n» ławkach po 1 ił. 

. Si.iej4ty w .f l izach. 

D r . m e d . 

A. Tlllt 
powrócił. 

Dr. Lewkowicz 
'horoby skórne, wenerycz. I p l d o * e 
Przyjmuje o d g . 9 — I I od 6 - 8. 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznta. 

DO SPRZEDANIA 

MASZYNA 
szeweka łątkowa. 

Można obejrzeć od 6 —8 wiecz. 
ulica Konstantynowska Nr. 138 

(11 Listopada) 
Pabjan owaki. 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPKOA. 

Specjalista chorób kości, stawów * 
zniekształceń kręgosłupa I knńz/yit 
Własna pracownia wsielklch i p t r a 

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28, te l . 183-17. 

Przvimuie od 5 — 7. 
Dr . med. 

Niewiazski 
a l . A n d r m e i a 5 T a l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcowi. 
Pnyimuie od 8-10 ł /f po pot. I od 5-9 w. 
W O!.dziel, i łwicta od 9 do 1 w poł. 

Ola o.ń oddzielna oocz.kalnia. 
K O N S T A N T Y N O W S K A 12. tel. 155-52 

D O K 1 O K 

W0ŁK0WYSKI 
Ceglelniana 25, te l . 126-78 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Clektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedziele 1 święta od 9 do 1 w poł. 

T i l a nań on/f*'" 1"'* noczekalniR 

DR. MED. 

L I N 1 E C K I 
u l . K a r o l a n r . 4 , T a l . 2 7 - 1 6 . 

C h o r o b y w e w n ę t r z n a . 
S p e e J . c h o r o b y a e r c a i p r a e -

m i a n y m a t e r 1 . 
Reumatyzm, atretyzm, otyłość i Ł p.) 

Pr iy imai * od 4—6. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Ten. 1 3 7 - 8 1 . 

p.claliita chorób uszu. noaa. gardła 
i płac. 

Prryłmute l t — 2 1 » — * 
K o n a n n t v n o w a k a N r . 9 . 

Dr. med. H. LUBICZ 
Powrócił 

allea Cetlelntans 43. tel 1 4 1 - 3 2 
^oeclalleła chorób skórnych wene 
vcznvch • miic7iip(clowvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa 
PrzTlmute od eodz «—IO • od 5—8 

Ha nart >vł 1 .« iddzlel oorrekslnla 
A R T Y S T A malarz L. Janowski, Rad
wańska 7 specjalność portrety, rów
nież rodzajowe I krajobrazy. 

KILKA pań i panów zaangażuje po-
ważłia instytucja. Oferty szczegóło
we sub. -Ustalona o"vsaiość" do 

L E c h a " . 

Ogłoszenia drobne. 
FOKSTERJKR półroczny, czarne 
latlri po bokach, zaginał. Odpro
wadzić za wynagrodzeniem: Mililer, 
Piotrkowska 107. 
DO SPRZFDANIA oficyna partero
wa murowana z ogródkiem w Kon
stantynowie. Wiadomość na miejscu 
u p. W . Oumuisklego, ul. Zerom-
Jkiejo 24 
DO SPRZEDANIA bardzo tamo 
trzy-piet r owa k;mlenlca, 3 małe dom 
ki i jt-Jen jednopiętrowy. Tamże 2 
f k o j e z kuchnią umeblowane. Plan 
na trzy kamienice 126 na 42 łok. 
Warunki dogodne. Wiadomość, ul. 
Otówna 3*. m. 4, od godz. 8—9, 
1,30 — 2 i 7 — 9 wiecz. 

I t K C J t muzyki na ^krzypca^h. ntan 
dolinie i gitarze. Oplata zniżona, Zie 
Inna 23 m 24 I I I p. 

D O W Y N A J Ę C I A od 1 - 6 pokojów 
z wszelkiemi wygodami. Cena przy
stępna, wprost od gospodarza. W i a 
domość, Główna 38 m. 4 od 8—9. 
1.30 — 2 i 7—9 wiecz. 

M IESZKANIE pojedyncze do wyna
jęcia od zaraz przy ulicy Przejazd 
65 wprost od gospodarza. 

D O W Y N A J Ę C I A 2 pojedyncze mie
szkania w Nowei M a n i ul. Bobowa 

lar . 11, 

W C I Ą G U miesiąca I pod t**% 
cja wykluczającą absoluhile * • * • 
kie ryzyko, wyucza praktyczni* 
samodzielnego buchaltera-bflans*5L 
rzeczozn. z wyższem w y k s j t * . 
niem 1 kontro!, syndyk, p rze" 1 ^ 
Kończącym świadectwa. B\'dsi> 

iniurmacyj wieczorem 7—9, P i ° v 

wska 183. I piętro. 

'jdnionc 
. |o też sensacj 

te nazwę 
^. króiewskii 

ł°skiei ochrzca 

H A M I L 

Skan 

M I E S Z K A N I E ze sklepem do * s 2 , f 

kiego interesu I dwa pokoje do , f t 

najęcia od zaraz w Konstantyn 0 „ 
ul. Laska 
darzą. 

3. Wiadomość 0 

S A M O T N A wdowa prz3'jmie o * ^ . 
łod2«( 

nem utrzymaniem, ul. Wlodzi" 1' 1 

ska 12. Wiadomość w sklepie 

panów na mieszkanie z ca w ^ 

AGENTÓW-kikasentów poszukuj*^ 
ma maszyn do szycia. Zgłosić A 
Vi. Sztajn. Skwerowa 13, międi? 
po pol. , 

M A S Z Y N A do roblenda r e k a * * ^ 
f;imy Ideał" dziewiątka, p r a ^ j f 
wa okazyjnie do sprzedania, 
lnierczak, Chojny, Rzgowska 

li. 
W 

P r z e ł o ż y ł ; 
— x 

tvm samyn 
uzyskawszy 
^anderdykie 

. a 'eden dzień s 
2amkna? sie \ 

^ Z t ,ei. połączył 
am'em i kaza! 
a. 

F Słuchaj star 
V szał troch< 

\*M D r z Y J a c f e ' a 

ŁA ^ A , T 1 T 1 ' E Z R 0 

i s amochód. st: 
na jeden 

b ^hu. Nie mc 

KURS F ILET ręcznego 10 zł- ' ^ 
zapewniona. Wyuczam haftó* „ I 
nych, maszynow. Toledo, a p l i k a j> 
wenecką robotę. K a u f m a n o * * ' ^ 
Piotrkowska 18 w Dodw. 1 n 

joticyjna. I p ie t ra 

jWc więcej pcw 
v t u nieodzowr 
? c k«J«. Wied 
^ztez... Dowi 

* [a zer zamkn 

% 
d c )cziiie znó̂  

% * dawać ra 

1 **eatrfx w na 
Swejjo wier 



Ir 301 

lózleże 
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dli towary na Wf 

) złotych, 
wypadku przesta 
ę zbiec. 
- X — 
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na stacji miejsc 
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lokalu I I I koo* 
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- X _ 
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ziewiątka, pra*i« t, 
do sprzedania, 
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Fryzjer znakomitym lekarzem. 
Z d e m a s k o w a ł g o k o l e g a z prowincji, 

dzienniki paryskie mają obe 
cnie nielada sensację. Jest nią 
zdemaskowanie jednego z naj
jaśniejszych lekarzy stolicy 
francuskiej, 40-letniego Geor
ga Duhamela, cieszącego sie 
liesłychaną 

popularnością l wzletośclą, 
*tórv ku wielkiej konsternacji 
kryskiego świata lekarskiego, 
okazał się oszustem i szarlata
nem. 

Bliższe szczegóły tej histo-
r ' i xa następujące: 

Przed kilku laty przybył do 
Paryża z zapadłej prowincji pe 
*'*n ..lekarz", właśnie ów Du-
Bamel. który niebawem potrafił 
opromienić swoje nazwisko sła 
*a znakomitego specjalisty w 
-Chorobach nerwowych. W krót 
*|m czasie doszło do tego że 
{Jimaniel stał sie istną powagą 
barska i dorobił sie bardzo 
bacznego majątku, za który 
Sa<un ;ł sobie nawet 

Piękna posiadłość ziemska. 
Dzban jednak tak długo wo 

2* nosi. aż się ucho urwie. 
"Wypadek chciał, że do Pary-
^. Przybył pewien fryzjer pro-
*'"cjonalńy który ujrzawszy 
* dziennikach fotografie sław-
Betf> lekarza rozpoznał w nim 
]"|vego dawnego czeladnika. Za 
Jtry^owatu1 tein nicprawdopo 
*)r>nem podobieństwem udał 

do Duhamela, który jednak 
Rprostu 

wyrzucił go za drzwi. 
, Oburzony tem do żywego 
y V / ' c r nie dał za wygraną. 
PfróciJ się t ' 0 redakcji iedne-
^ 7 dzienn:ków parvsk ;ch któ 
J *vwn zaieła sie tą sprawa ' 
"krotce doszła do nrzekonan!a 
«" srłn<nv lekarz" icst rzecz v 
., < o i e b czeladnikiem frvzjer-

Zdemaskowanie Duhamela 
-wo ła ło w Parvżu 
. ogromne wrażenie. 
! f m hardziej że natrafił on rze 
C/vwi«cie w W V nadkach nieraz 

a rdzó trudnych i nirbczpiecz-
h f>k̂ 7ać s;e wvh !tnvm soe 

"alista Zaintcrpelowany w tej 

sprawie, Duhamel wyznał, że 
już jako fryzjer interesował się 
żywo medycyną i studiował ją 
dokładnie w chwilach wolnych 
od pracy, zdobywając w ten 
sposób bardzo znaczne wy

kształcenie. Dzięki temu wła
śnie mógł z takiem powodze
niem i przez tak długi czas „imi 
tować" 

dyplomowanego lekarza. 
— X — 

Dyktator w obronie czci niewieściej. 
Wbrew wszelkiemu poczu- czątek w zapotrzebowaniu prze-

ciu godności ludzkiej utarł się różnych teatrzyków przedsię-
w Europie zwyczaj urządzania biorstw rewjowych i kabaretów, 
t. zw. które urządzały w ten sposób 

konkursów piękności. niejako targ na dziewczęta, by 
Konkursy te wzięły swój po- później zarabiać na odsłoniętych 

Z A R O B E K J A K O P O S A G . 

Małżeństwa kobiet pracujących. 
Obowiązki zawodu i matki 

niełatwo dadzą się pogodzić ze sobą. 
Niechęć do wstępowania w 

związki małżeńskie szerzy się 
w ostatnich czasach coraz wię 
cej. nietylko wśród mężczyzn, 
lecz < wśród kobiet. 

Ostatnio ukazała się w Wied 
nru książka docenta dr. R. 
Hochstaetter pod tytułem: 

„Zarobkująca kobieta", 
w której autor rozpatruje cały 
kompleks zagadnień małżeń
skich w zakresie higjeny. ety
ki i warunków socjalnych, zaj
mując się przedewszvstkiem 
zamężna pracuiąca kob!etą. 

Po raz pierwszy może wzię 
to gruntownie pod uwagę cięż
kie położenie knb !ety. przytła
czające ia podwójnie, gdy speł
nia obowiązki swego zawodu 
<il>r>k zwvkłvch obowiązków 
żony i matki. Prócz tego autor 
'aznaianra czvteln ;ka z wielo
ma ciekawemi kwesfami 
wpływata^emi na tok wspólne
go pożycia. 

Cytując dane statystyczne 
większych ośrodków miejskich 
zagranicy a*'t >r oodkreśla fakt 
że trzy czwarte kobiet, wstępu 
iących w zw ;n/ki małżeńskie 
pracuia zawodowo. 

Nie należy z tego wyciągać 
wniosku że zarobkujące kobie
ty łatwiej wychodzą zamąż. bo 

wiem byłby błąd zasadniczy. 
Przyczyna tego zjawiska tkwi 
raczej w okoliczności, że mało 
mamy obecnie panien wolnych 
od troski o byt, a stąd wolnych 
także od konieczności, zarobko 
wania. Poza tem praca kobiety 

zastępuje jej posag. 
Zaś mało jest dziś mężczyzn, 
mogących dać żonie utrzyma
nie bez jej współudziału przy 
stworzeniu i utrzymaniu domu 
co nic pozwala niemal żadnej 
kobiecie porzucić swego zawo
du z chwilą wyjścia zamąż. 

Z dmgiej strony ilość roz
wodów, względnie separacyj u 
kobiet pracujących zawodowo 
procentowo jest także wyższa, 
niż u kobiet bez zajęcia własne 
go. Zjawisko to jest łatwe do 
wytłumaczenia, skoro własna 
praca zapewnić jej może byt 
dostateczny, nie zmuszaiąc do 
znoszenia więzów przykrych 
bb poniżających. 

Samodzielność kobiety za

tem nietylko ułatwia jej wyjś
cie zamąż, lecz w równym 
stopniu uniezależnia ją od męża 
nie zamykając jej życia i nie 
zmuszając jej do znoszenia 
przykrych następstw nieodpo
wiedniego wyboru, a także 
uwalnia ją w razie rozejścia się 
z mężem od przykrej walki o 
alimenta. lub od upokarzającej 
konieczności przyjmowania 
tych alimentów. 

Nieubłagana statystyka 
wskzuje ponadto, że większość 
małżeństw rozpada się z winy 
mężów, t. j . zdrady małżeń
skiej. Nie chodzi tutaj o rzecz 
przyjętą, coś w rodzaju pełne
go galanterii gestu mężczyzny, 
biorącego winę na siebie dla u-
łatiwiienfa rozwodu, lecz nieste
ty 

o fakt dowiedziony, 
pociągający za sobą dlo ogółu 
kobiet liczne przykrości i upo
korzenia. 

Jest wielką wygraną dla za-

Okrutny zwyczaj 

Łódź podwodna na 185-metrowej 
g ł ę b o k o ś c i . 

Śmiały czyn marynarzy. 
Jak wiadomo, 

Bfffi iych głeboi 
wielkie 

w morzu na 
kościach panu 

. ciśnienie mas wodnych. 

. 'odzie podwodne nie mogą 
(MM U , . . I .- : ! ! • , I , I / Jr o p u S / c z a c - poniżej ki lkud/e 

|p*'u metrów, grozi im to bo-
, 0 r n uszkodzeniem, a nawet 
pleceniem kadłuba. 

c tego powodu również w 
gadkach zatonięcia łodz1 

j ^ W I K L I I Y C H nurkowie maja /a 
»..,n!e ratownicze ogromnie u 

, To r e j S P n s a c j c wywołuje w 
tt^eC''e fachowców fakt >e 
j 7

a >:a Soezia w zatoce no-
„ ą c e i te nazwę fódż podwid-

królewskiej marynarki 
°skiej ochrzczona imieniem 

..Tito Speri", zanurzyła się na 
głębokości aż 105 mtr. 

„Tito Speri" należy copraw 
da do olbrzymów ma bowiem 
75 metrów długości, a 820 tonn 
wyporności, mimo to czyn 
przez nią dokonany jest zdu
miewający zwłaszcza jeśli się 
zważy, że łódź na wspomnia
nej głębokości osiadła na dnie 
zatoki gdzie ją zakotwiczono 
na przeciąg 20 minut. 

W czasie niebezpiecznej tej 
próbv załoga łodzi porozumie
wała sie bezustannie za pomc; 
ca radia z dowództwem okrętti 
wojennego, czuwającego nad 
iej bezpieczeństwem 

na powierzchni morza. Na wschodniem wybrzeżu Sumatry utrzymał się jeszcze 
dotychczas zwyczaj spalania wdów na stosie razem ze 

zwłokami zmarłego męża. 

|robkującej, niezależmci kobiety, 
że może uwolnić się od podob
nych przykrości, nie znosić ich 
i łatwo ustąpić miejsca swojej 
następczyni. 

Dr. Hochstaetter — jak już 
wspominaliśmy — zajmuje się 
w dziele swojem z szczegól-
nem zainteresowaniem kobieta 
mi o wyższem wykształceniu. 
W Ameryce statystyka zazna« 
cza specjalną niechęć do wstą
pienia w związki małżeńskie 
kobiet z uniwersyteckfem wy
kształceniem. Faktu tego nie 
dało się zauważyć w Europie. 

Jest rzeczą naturalną, że ko
bieta wykształcona, o wyższej 
umysłowoścl, odnosi się do wy 
boru męża ostrożniej, bardziej 
krytycznie, niż kobieta przecię
tna lub maJo wykształcona, 
lecz dr. Hochstaetter kładzie 
szczególny nacisk na to, jak da 
lece jest ważne dla utrzymania 
wysokiego duchowego pozio
mu narodu, by właśnie takie ko 
biety wychodziły zamąż. 

Okazuje się jednak w prak
tyce, że wśród mężczyzn od
powiednich poziomem umyslo* 
wym do tego gatunku kobiet 

jest niewielu chętnych 
do zawarcia małżeństwa, a po-
nadlto nie wszyscy potrafią o-
cenić w kobiecie to właśnie, co 
stanowiłoby podwalinę przysz
łej, lepszej kultury społeczeń-
swa. 

Ksfążka d-ra Hochstaettera 
jest ciekawa nie dał uczonych 
tylko f studentów medycyny, 
lecz dla wszystkich, co życie 
biorą poważnie. Podaje dobrze 
ujęty i we wszystkich szczegó
łach dokładnie oparcowany o-
braz życia kobiet, trudniących 
się zawodowo f zasługuje na 
rozpowszechnienie poza grani
cami kraju, gdzie została wy
dania. 

Archiwum znako
mitych głosów. 

Krótkie mowy przed 
aparatem. 

W tych dniach zakończona 
została w Pradze oryginalna 
rejestracja głosu całego szere
gu wybitnych działaczy spo
łecznych naukowych i arty

stycznych. Rejestracja ta odby 

kształtach zaangażowanych ,.ar
tystek", lub tancerek. Dzis na
gość już tak nie popłaca, jednak 
pozostała napozór niewinna za
bawka premiowania piękność* 
na przeróżnych konkursach. 

Przed kilku miesiącami uka
zał się w jednej z agencyj ame
rykańskich artykuł wodza powo 
jennych Włoch, Benito Mussoił 
niego, który kategorycznie roz
strzygnął sprawę konkursów pię 
kności. „Znieśliśmy konkursy 
piękności — pisze Mussolini. — 
Fizyczny powab kobiety jest 
zbyt 

świętym symbolem 
jei kobiecych cnót, by można 
czynić z niego przedmiot pubii-
cznegc widowiska. To nie jest 
statuetka bronzowa, którą wy
stawia się na bezwstydny, oble
śny zachwyt. Niewolnice na 
wschodzie, wystawiane publicz 
nie na sprzedaż, zasłaniały się 
ze wstydu, a współczesne „kró
lowe piękności" wyrzekają się 
rumieńca wstydu wzamian za 
gapiowski podziw swojej posta
ci". 

W ten sposób dyktator Włoch 
położył kres konkursom piękno 
ści, wychodząc z założenia że z 
cnót. a zwłaszcza z niezasłużo
nych zewnętrznych powabów 
nie można bezkarnie czynić wi
dowiska. 

Świetny typ. 

Wiliam Boyd. 

wała się przy pomocy 
specjalnego aparatu, 

który na odpowiednio ku temu 
skonstruowanych płytach gło
sowych uwieczniał głos po
szczególnych osób. Akcję to 
przeprowadziła czeska Akade
mia Umiejętności, która posta
nowiła stworzyć specjalne ar
chiwum głosowe. W archiwum 
tem przechowywane będą dla 
potomnych głosy najwybitniej
szych czeskosłowackich uczo
nych literatów i t p. 

Ogółem zarejestrowano do
tychczas 468 głosów. Z liczby 
tej przypada 25 głosów na gło
sy poetów. 42 — na głosy akto 
rów i t. d. Rejestracja odbywa 
ła się w ten sposób, że poszczę 
gólni działacze przed aparatem 
wygłaszali krótkie mowy. 
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Skandal, 
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a Piem i kazał poprosić Fra-

k - tym samym czasie Frank-
z1- "zyskawszy pozwolenie Pa 
^ *anderdvke na zaproszenie 
£ teden dzień swego przyjadę 
.̂ Z amknał się w budce telefo-

, i z " e i . połączył ze swem mie-

^ Słuchaj stary — rzekł, gdy 
J*vsza| trochę zatrwożony 

" s Przyjaciela — czy chcesz 
Q d 'a mnie zrobić? Każ zawo 
L samochód. spakój rzeczy po 
. ^ n e na jeden dzień i wal tu 

* chu. Nie mogę powiedzieć 
. n ,c więcej ponadto, że jesteś 
fy' t u - nieodzownie potrzebny... 
, ' C r f n j ę . Wiedziałem, że się 
™ z l s z . . . Dowidzenia! 
dl r a z e r zamknął swą miłość 

a ^ e a t r f x w najskrytszym ką-
ty/j s ^ 'ego wiernego serca. — 

p o c z n i e znów będzie zmu-
dawać rady. jak dopro

wadź.ć do porządku sprawę mię 
dzv nia a jego najlepszym przy 
iacielem. Zaiste, świat ten był 
dziwny! 

ROZDZIAŁ XIV. 
W kilka chwil później mata 

nanj Edgar Lee, siedząca przy 
herbacie, witała serdecznie 
Franklina. 

— Ogromnie się cieszę, że wj 
dzę pana — zawołała. — Niech 
pan się bliży j opowie wszyst
ko. Byłam wprost zrozpaczona, 
gdy się dowiedziałam, że pan 
pojechał do miasta. Admirale, 
czy widział pan kiedy taki ory
ginalny krawat jak ten, który 
nosi ten chłopiec? 

Biedna, mała, pocieszna pani 
Lee! Franklin usiadł obok niej, 
przygotowany na nieustający 
potok jej wymowy, ale siedział 
cierpliwie, gdyż stąd mógł w i 
dzieć Beatrix, jej oświetlone 
słońcem włosy ] szyję. Sam N I E 
wiedział dlaczego D Z I W N I E I R Y 

towało go to. że Bearris prowa 
dziła ożywioną rozmowę z Idą 
Larpent. a zagadkowe spojrze
nia, rzucane mu przez Idę, po
przez N A W D Ó Ł przymknięte oczy 

spotęgowały jeszcze to przykre 
uczucie. 

— Mówiłam z panią Vander-
dyke o pańskiem nlekonwencjo 
nalnem postępowaniu, panie 
Franklin — ciągnęła dalej pani 
Reaves. 

— Niekonwencjonalnem? — 
powtórzył jak echo, słuchając 
tylko jednem uchem. — W ja
kim sensie? 

— Przecież zwykle młoda 
para spędza miodowy miesiąc 
w podróży poślubnej, zwłasz
cza taka młoda para jak wy. 

Dziwnie brzmiały teraz dla 
Franklina słowa „miodowy mic 
siąc". Gdyby ktokolwiek po
przedniego dnia użył tych słów 
w związku z całem tem dziw-
nem zajściem, zakpiłby sobie z 
tego f przeszedł nad nim do P° 
rządku dziennego. Ale obecnie, 
zwłaszcza gdy uświadomił so
bie, że Beatrix jest jedyną ko
bietą, która umiała w nim wzbu 
dzić życiowy rozmach — jedy
ną, którą pokochał, a która nie 
zgodziła się na zawarcie z nim 
małżeństwa, choćby tylko dla 
formy — wyrazy te zabolały 
go. jak cios noża. 

Jednocześnie jednak poddały 
mu pewną myśl, a uwaga pani 
Reaves, że mówiła o tem z pa
nią Vanderdyke, podsunęła mu 
nowy plan. Przez pewfen czas 
pozostawał jeszcze na miejscu, 
a mała kobietka paplała dalej, 
przeskakując z jednego tematu 
na drugi, z przyrodzonym sobie 
brakiem konsekwencji. Kiwał 
potakująco głową, kiedy sądził, 
że należy to zrobić, często się 
uśmiechał i od czasu do czasu 
rzucał krótkie „tak" lub „nie". 
Wreszcie, gdy admirał znów 
zwrócff na siebie uwagę swej 
dawnej ukochanej, Franklin 
wstał I podszedł do ciotki Ho
noraty. 

— Czy uda mi się namówić 
panią na małą przechadzkę po 
ogrodzie? — zapytał. 

— Pójdę z przyjemnością — 
odrzekła podnosząc się z fotela. 
— Staram się już od pewnego 
czasu dać ci znak, że chcę z to
bą pomówić. Potrzebuję twej 
rady. 

Gdy mijali Beatrbc. dziewczy 
na obdarzyła Franklina praw
dziwie małżeńskim uśmiechem. 

iJo poruszyło starsza D A N I A i 

prawie zwaliło z nóg Frankli
na. Usłyszał kontraltowy głos 
pani Larpent i dźwięczną odpo
wiedź Beatrix: 

— „Tak, jest naprawdę prze
miły!". Bogowie, ależ ta dziew 
czyna musj stanowić zagadkę 
chyba dla samej natury! 

Panna Vamderdyke powstrzy 
mała się od rozmowy tak dłu
go dopókf nie znaleźli się w pe
wnej odległości od wesołego 
towarzystwa. Zatrzymała się 
przy szerokich schodach, pro
wadzących do geometrycznie 
rozplanowanego ogrodu. 

— Chciałabym, żebyś zapo
znał się z treścią pewnego lis
tu, który otrzymała moja bra
towa. — Wyjęła z koperty list 
i- zaczęła czytać swym jasnym, 
czystym głosem. 

„Szanowna Pani! 
Przed chwilą otrzymałem de 

peszę ze znanej wytwórni f i l 
mowej w Los Angeles, która 
proponuje mf ogromne honorar
ium — o ile wyjadę jeszcze dzi
siaj, ażeby objąć rolę w jej f i l
mie. Jak pani wiadomo, interes 
ważniejszy jest niż przyjem
ność. To też musze złapać po

ciąg do New Yorku, zaraz po 
napisaniu tych kilku słów. Żal 
mf „Pastorałek", ale sadzę, ii 
znajdzie Pani zastępcę, choć 
wątpię, ażeby kto potrafił na
tchnąć rolę takim romantyz
mem jak ja. Dziękując za do
broć Pani i zapewniając, że nie 
rządam zapłaty za próby, pozo
staję szczeźe oddany 

Brlan Joung. 
Chryste Panie! — zawołał 

Franklin. — Co za bezczelność! 
— Podzielam twe zdanfe. —* 

I patrz, pisze „żądam" przez rz, 
za to „szczerze" przez ż. Cie
kawa jestem, czy wszyscy ak
torzy, ulubieńcy kobiet są ta
kimi analfabetami 

—• Wątpię — odrzekł Frank
lin. — Co teraz robić? 

Ciotka Honorata wzruszyła 
ramionami. — Twoja teściowa l 
ja, po naradzie z moim bratem, 
który okazał jeszcze mniejsza 
zainteresowanie tą sprawą ni* 
zwykle, zdecydowaliśmy zanie 
chać odegrania „Pastorałek", 
tembardziej. że uznaliśmy konie 
czność waszego wyjazdu z Be-
atrix. 

& c. n, 
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.Echa ze stolicy. 
2 Y C / e Warszawy w kilku wierszach. 

, Komisarz rządu odbył kon
ferencji; z dyrektorem zakładu 
oczyszczania miasta w sprawie 
oczyszczania ulic w okresie zi 
mowym. Chodzi o to, by na u-
licach, na których miasto nie 
jest obowiązane zbierać nieczy 
stości i śniegu, mianowicie na 
ulicach 1 nuegładkich jezdniach, 
dozorcy domowi zgarniali śnieg 
w sterty, bv następnie śnieg ten 
tabor miejski przewoził do wy
lotów Kanałowych. W roku u-
bitgłym dość często napotyka
no n opór ze strony dozorców 
którzy nie chcieli zgarniać śnie 
gu. powołując się na to, że nie 
moga być'więcej upośledzeni 
od swych kolegów, pełniących 
czynności w domach, przy uli
cach o gładkich jezdniach. — 
Komisarz rządu ma wydać w 
tej spraw \ specjalne polecenie 
dz'elnii<m i m , by każdy ' w 
dzielnicy swojej w okresie śnie 
eów dbał o czystość na ulicach 

• • • 
W dniu 31 z. m. naczelny ko-

mtet akademicki rozpisał wy
bory na zjazd ogólny polskiej 
mlodzie/y akademickie) będący 
naiwyższą w ład/ą związku na-
rodowego tej młodzieży, gru
pującego całą polską młodzież 
akademicką ze wszystkich wyż 
szych uczelni Rzeczypospolitej. 
W dniiu 8 b. m. nacz. kom, akad 
mianował główną komisję wy
borczą oraz okręgowe komisje 
w Warszawie. Lwowie. Pozna 
niu. Krakowie, Wilnie, Lubli
nie. Gdańsku I Cieszynie. Ko
misje te rozpoczęły swe prace. 
Zainteresowanie wyborami na 
wyższych uczelniach jest duże 
l wzrasta w miarę zbliżania się 
terminu wyborów, które odbę
dą sje w dniu 26 b. m. W roku 
bież. zjazd odbędzie się w 
dniach 15 — 19 grudnia w War 

• • • 
W operze warszawskiej wy

stąpiła po raz pierwszy sopra-
nfstka ianońska. p. Tąpałeś I-
sang. odtwarzając tytułową 
partie w Puccinowskiej „Ma
dame Buitr-rfly". 

• • • 
W tych dniach nadeszły do 

Ogrodu Zoologicznego w War
szawie z ogrodu zoologicznego 
w Sztokholmie trzy młode re
nifery. Umieszczono JE w za gro 
dzie za jeleniami f dzikami. Re
nifery są tak młode, że nie bę
dą jeszcze mogły podczas bie
żącej zimy służyć do wożenia 
dzieci saneczkami. 

Kobieta skrępowana u r u t e m 
Ohydny czyn mąża. 

Ze Skierniewic donoszą: 
W zagajniku, przy szosie Raw 

skiej o 4 kilometry od Skiernie
wic znaleziono bezprzytomną ko 
bietę tylko w bieliźnie, pokale
czoną I 

ze śladami duszenia, 
Szyja, piersi 1 ręce jej były skrę
powane drutem. Właściciel ma 
jątku Strobów, p. Strakacz, za
brał nieszczęśliwą do samo:ho-
du i otuloną kocami odwiózł do 

szpitala św, Stanisława w Skier 
nlewicach. Ustalono, ie jest to 
25-Ietnia Anna Klimczakowa, 
mieszkanka gminy Będkowo, w 
pow. nieszawskim. Po odzys
kaniu przytomności zezn.da, że 
szła z mężem swym Kazimie
rzem w stronę Rawy I ten rhc ał 
dokonać na niej morderstwa. — 
Dochodzenie w toku. Stan ofia
ry zbrodni jest zadawalniający. 

KRA1ECZKI. 

J A C H C Ę M Ę Ż A ! 
Tajemnica p o i ć f k ł y r h listów. 

Kobieta chce mężai Jest to 
objaw zupełnie zrozumiały, bo
wiem, tak, jak rybie trudno żyć 
bez wody, magistratowi bez 
rozkopywania ulic. tak kobie
cie trudno jest na świecie bez 
męża! Ja to rozumiem, cóż bo
wiem ma robić kobieta licząca 
tyle a tyle lat i pozostawająca 
w stanie panieńskim? Kogóż 
ma oczekiwać w domu po pół
nocy, na kogo szykować ma 
tradycyjną warząchew, komu 
ma robić wymówki, że „piwni
cę zalało", że węgiel podrożał, 
że „Stasiowa z przeciwka już 
dostała zimowe palto, a ona je
szcze chodzi w tych starych, 
zeszłorocznych łachach? 

Kobieta musj mieć męża, bo
wiem niema nic straszniejszego 
jak staropanieństwo z „Fiilusią" 
czy innym „Neronkiem", samo
tne, zabójczo nudne, melancho
lijne 1 jałowe. Kobieta walczy 
0 męża jak lwica, gdy uchwy
ci już kawałek kandydata do 
swej ręki, trzyma mocno, sil
nie, nie puści, a gdy jej wyrwą 
go z rak, wpada w wściekłość 
1 wówczas, nie radzę wam. o 
czytelniczki, spotkać się z ko
meta której zabrałyście męża. 
Wówczas spotkać was musi 
przykrość, o której poniżej o-
po wiemy. 

Oby takich jaknajwięcej!... 
Miły dowód humanitarności. 

' Bhłegostoku donoszą; |c|a murła jt,k najwięcej 
N'e'icznj podróżni bvl; świad | l y*my w'wczas dumne 

kami drobnego wprawdzie wy
padku, nie zato tero watnleisze-
go że świadczy o kulturze nie-
ttorvch członków nai.*ei uolicii. 

Do bufetu pierws/ci i drug e| 
klasy w Białymsloku przyszła 

nęJznie ubrana kobieta 
Z dz.eck em na ręku 1 pros. dzitr 
z*wcc o butelkę górą ej wxly 
gdy., 'est zziębniętą I głodną, a 
na zapłicenie pienięc?zv nie po-
biaca Dzierżawca n:-j chciał 
nav.Ł-t słuchać o tem, poimmo 
mnie «towań kobiety Z.iintere 
&ow»l Hę tem dyżurny słarszy 
przodi nik a widząc czem jest 
dla n.ednej kobiety c«epła h«er 
Lat- >i rńhował wstawić się do 
bufecia'za, a ftdy to ni* pomclło 
zapłaci! sani ze swvch 

1 /czupiych pob.-TÓw, 
czyniąc w ten sposób dobrodziej 
*tw i Uo^iec'*. 

Oby r.ifc}, ludzi nasza poli-

mogli-
spo'-

rzeć w ociy Europie albowieri 
w poliiian ie mielibyśmy nielyl 
ko stróża I ezpieczeóstwa. lecz 
przyjaciela i wychowawcę pu
blicznego. 
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wyhodowała licha 
ziemia. 

Z Bydgoszczy donasza: 
W Borach Tucholskich, słyn 

nych z lichych gruntów, urosły 
w tym roku w niektórych okoli 
cach 

wspaniałe ziemniaki. 
I tak np. w Cekcynie gosp. 

Chmara miał na otwarłem polu 
ziemniaki po półtora funta sztu 
ka zaś p Antoni Dąbrowski w 
Tucholi miał ziemniaki z któ-
tych sztuka ważyła 2 funty. 

W POGONI ZA M£2EAL 
Na ułley Lutomierskfej pod 

nr. 48 mieszka od szeregu lat 
Sabina Skralczyńska. W sąsie
dztwie mieszka rodzina Jaro
szów, składająca się z mamy 1 
taty Jaroszów oraz z kilkorga 
młodych Jaroszków, a miano
wicie 20-Ietniej Henryki \ 30-
letniego Władysława. 

W roku 1927 Władysław Ja
rosz konkurował do Sabci 
Sklarczyńsklej. coś tam jednak 
zepsuło się, Władzio wyjechał 
z Lodzi 1 ożenił się z Inną. Sab 
cia bardzo była zmartwiona, 
ale stratę jakoś przebolała. 

W maju r. b. Henryka Jaro-
szówna poznała Franciszka 
Henclika. Franiowi Henia bar
dzo się podobała 1 całą kamie
nica mówiła już o tem, że He
nia wyjdzie za Frania. Ale los 
chciał Inaczej! Po pewnym bo
wiem czasie Franio zapoznał u 
Heni Sabcię. 

— Hat Ta. albo żadna — 
krzyknął do siebie Franio — ' 
jako mężczyzną niewierny prze 
stał bywać u Heni, przenosząc 
swe amory do Sabci. Bywał u 
niej teraz stale i już... już miał 
się odbyć (ch ślub. 

— O, niewierny! — szepnę
ła Henia — o, podła, ja nie do
puszczę do waszego małżeń
stwa! Ja, albo żadna — rzuciła 
groźbę pod adresem amanta. 

Kobieta jest zdolna do wszy
stkiego. Tedy Henia wyszpera
ła gdzieś dwa listy Sabci,,pisa-
ne swego czasu do tej brata 1 

zaopatrzywszy je w xJpow'ed 
nie* komentarze nrz-esłała Fra
niowi Henclikowi. 

SPOTKANIE. 
Co Sabcla pisała swego cza

su do pierwszego swego tarze-
czonego. nie wiem. Musiały to 
jednak być sprawy mocno dra
styczne, skoro Franio 0:> otrzy 
maniu tych listów niemal w 
przeddzień ślubu zarwał z Sab 
cią. 

Kobfeta wszystko może. To 
uż Sabcia rychło dowedzała 
sii,*. kto rozbił 'ej małżeństwo 
f ztrałała wielk.m gniewem. 
A gdy kobieta jest zagniewana, 
wówczas siły jej potężnieją, 
temperament wzbiera i —chroń 
mnie Boże przed spotkaniem z 
rozgniewaną kobietą. 

Dobry Pan Bóg nie uchronił 
jednak Heroj od spotkania z Sab 
clą. Spotkanie to miało prze
bieg dramatyczny. 

— Aaaa!!! mam cię, ty taka 

i owaka! — Co rzekłszy Sabcia 
rzuciła się na Jaroszównę i za
częła ją okładać pięściami, ile 
wlezie. Henia nie pozostawała 
jej dłużną i podrapała napastni
czce twarz oraz wydarła pew
ną, bliżej nie określoną ilość 
włosów. — Sąsiedzi rozdzielili 
wreszcie walczące niewiasty 
przy pomocy posterunkowego 
Cyramka. który nie omieszkał 
spisać protokułu zajścia. 

W dniu wczorajszym sędzia 
Bourdo skazał rywalki, Henry
kę Jarosz f Sabinę Sklarczyń-
ską, każdą na 20 złotych grzy
wny, lub 4 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Wyprawa brctf n a w r o g a 

Śmiertelne uderzenie nożem w głowi 
Z Gniezna donoszą: 
W Sądzie Okręgowym odby

ła się rozprawa przeciwko Wa
lentemu Westfalowi, lat 21, za
mieszkałemu w Skokach, oskar 
żonemu o to, że w dniu 13 czerw 
ca b. roku umyślnie zabił Stefa
na Jessego, uderzając go 

nożem kuchennym w głowę. 
Rozprawa wykazała co następu 
'e1 

Dnia 13 czerwca b. r. odby
wało się w Skokach zebranie 
Wlkp. Związu Powstańców i 
Strzelców, na którem zarówno 
oskarżony jak I denat godnie so
bie podpili. Wracając do domu, 
oskarżony zaczepiał brutalnie 
przechodniów, m. in. również sio 
strę Jessego, którą z niewiado-
mej przyczyny uderzył nawet w 
twarz Na tem tle doszło po
między oskarżonym a Jessem 

do gwałtownej sprzeczki, która 
wkrótce 

zamieniła się w bójkę. 
Posypały się razy, jednakże 

rychło nastąpiło ostudzenie za
pału bojowego I obaj przeciwni
cy udali się do domu. 

Po pewnym czasie dowiedzie 
li się o bójce tej brac'a Jessego 

i nie wiedząc o jej POKOJOWEJ 
zakończeniu udali się pod (W 
Westfala. W tym momencie * 
łączył się Stefan Jes»e. który.* 
słyszą wszy, że bracia ietfo pCj] 
pod dom Westfala, przybiegł 
Ich uspoko:ć. 

Na podwórzu Westfala prj 
szło ponownie do sprzeczki, tH 
że podniecony Weslfal poWl 
do kuchni, skad wrócił I noże1! 
kuchennym w ręku I DOPADŁ^ 
Stefana Jessego. uderzył $O f' 
silnie w głowę, ze ten padł 

trupem na miejscu. J 
Jak ustaliło badanie 

skle, cios ten zadany w W i 
stronę czaszki w kość skroń 
wą, był śmiertelny i pociął!11* 
za sobą natychmiastową śnue^ 

Rozprawa wykazała w ZUP* 
ności winę oskarżonego, ktw 
na swoją obronę pr/ytaczajj* 
okolczność. ze bvl podpity i * 
zdawał sohie sprawy 

ze swego postępku. 
Sąd uznał oskarżonego i f l 

nym zbrodni I par ??f> k k I* 
raz cielesny 7 wynikiem śmi* 
ci), za co skazał go na kart' 
lat więżenia. 

Koła C z e r w o n k o KrzyU 
w R U D Z I E I A L E K S A N D R O W I E . 
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Łódź, 16 listopada. W ubieg
łym tygodniu z inicjatywy P-
Kazimierza Ostrowskiego na ie 

Weseli amanci dwóch bileterek. 
Tajemnica pożegnalne! nocy. 

Z Lublina odnoszą: 
Pewnego wieczoru letniego 

do Kowla zjechał wędrowny 
cvrk. Niebawem niejaki Tar
nawski, z zawodu kominiarz, 
zawarł znajomość z dwiema bi 
leterkami cyrku Petrykówną i 
Ossowską, wciągając nadto do 
towarzystwa sekwestratora 
miejskiego. Tomaszewneza oraz 
studenta politechniki gdańskiej 
Anatola Hermana I słuchacza 
uniwersytetu poznańskiego Je
rzego Słowikowskiego. 

Hucznie I wesoło popłynęło 
życie tych ludzi. 

Sekwestrator zazwyczaj skru 
pulatnie wpłacający do kasy 
miejskiej ściągane od płatników 
pfeniadze. zaczął zaniedbywać 
swe obowiązki. 

Orgje nocne | pijatyki po
chłaniały grosz publiczny. 

Pod wpływem Tarnawskie
go, człowieka zdegenerowane-
go, wielokrotnie karanego za 
dzieciobójstwo, kradzieże | In
ne nadużycia — deprawowali 
się również studenci. Na wiado 
mość. że cyrk wyjeżdża, mło
dzi ludzie postanowili spędzić 
razem 

pożegnalną n°c. 
Widziano ich pijących bez 

przytomności, tarzających się 
na bruku opustoszałych ulic. 

O świcie znaleziono zwłoki 
zabitego sekwestratora Tomasz 
kiewicza. ' 

Podejrzenie padło 
na dwóch studentów. 

Sędzia śledczy pozostawił ich 
na wolnej stopie. Tarnawski 
znikł i. mimo rozesłania za nim 
listów gończych, nie odnalezio

no go. Skądinąd dowiedziano 
sie. że bileterkl cyrkowe wypa 
piały. Iż gdyby chciały ujaw
nić prawdę, to Tarnawskiego 
zakutoby w kajdany 

Po pewnym czasie sprawa 
oparła się o Sąd Okręgowy w 
Łucku. 

Oskarżeni Herman 1 Słowi
kowski do winy się nie przy
znali. Zostali jednak skazani ka 
żdy na 10 lat ciężkiego więznc-
nia. 

W ubiegłym tygodniu spra
wa znalazła się na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego w Lublinie. 
Obrona wykazała,- że gdyby 
Herman rzeczywiście czuł się 
wnrvnvm, nie pozostawałby ani 
chwili w Kowlu, gdyż bvł w po 
siadaniu paszportu zagraniczne 
go. 

Po rozprawie sąd wyniósł 
wyrok, mocą którego Herman 
został uniewinniony. Słowików 
ski zaś skazany na 8 lat wiezie 
nia z pozbawieniem praw. 
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Za spoliczkowan.e 
radnego 

dwa tygodnie aresztu. 
Z Włocławka donoszą: , 
Sąd Okręgowy pod przewód 

nictwem wiceprezesa p. Rasza 
rozpatrywał sprawę Fajbusia 
Kowalskiego, lat 31. krawca z 
Brześcia Kujawskiego, oskarżo 
nego o nleposzanowanie wła
dzy. 

Oto w dniu 17 stycznia r. b. 
podczas posiedzenia komisji 
budżetowej w Brześciu Kujaw 

ROBERT D1EUDONNE. 

Potrójne życie. 
Komentowaliśmy przy obie

dzie nowiny dnia, a między in-
r.emi samobójstwo pewnego pa
stora amerykańskiego, ofiary 
szczególnego rozdwojenia swej 
osobowości. Poza kościołem, 
gdzie pełnił sumiennie obowiąz
ki duszpasterskie zalecając wier 
nym prowadzenie cnotliwego ży 
cia, przebywał wśród bandy zło
czyńców, organizując jako ich 
szef zbrojne wyprawy, opłaca
jące mu się stokroć sowiciej od 
funkcyj kapłańskich w swej pa-
rafjŁ 

Poznany pewnego razu pod
czas napadu na sklep przez sub-
jckta, jednego ze swych „baran
ków", śledzony i zagrożony are
sztem, wolał zastrzelić się po u-
przedniem napisaniu listu, w któ 
rym przyznawał się do swych 
przestępstw kładąc je na karb 
nieodpartego pociągu. Odnie
śliśmy się sceptycznie do faktu, 
twierdząc, że bandyta użył owe 
£0 „nieodpartego pociągu" jako 
najłatwiejszej wymówki dla 
Swych zbrodniczych skłonności. 

•— Amerykańska bezpodsta

wna bajeczkal — orzekliśmy je
dnogłośnie — kaczka dziennikar 
skal Dziennikarze tamtejsi lu
bują się w puszczaniu od czasu 
do czasu w kurs tego rodzaju 
sensacyj... 

— Znaliście państwo panią 
Gregois — przerwał adwokat 
Fraguet nasze wywody pyta
niem, nie mającem pozornie nic 
wspólnego z tematem naszej roz 
mowy. 

—f Oczywiście! — pośpieszy
ła pani Auburtin z odpowiedzią 
— I niesposób dojść przyczyny 
samobójstwa tej przemiłej ko
biety. 

— Atak nerwowy, mówiono... 
— Nic podobnego — zaprze

czył Traguet. — 
— Nie związany tajemnicą za 

wodową nie będąc nigdy adwo
katem pani Gregois, twierdzę 
stanowczo że światowa ta dama 
była ofiarą nietylko rozdwojenia 
lecz rozlrojenia poniekąd, że się 
tak wyrażę, swej osobowości I 
że odebrała sobie życie z chwilą 
kiedy, w pewnym momencie u-
przytomnila sobie swoje potrój
ne „ja", z których jedno należą 
ło do najwyższych sfer towarzy
skich, drugie kradło I odsiady
wało sześciomiesięczną karę 
więzienna, trzecie zaś figurowa

ło na liście prefektury, w reje
strach policji obyczajowej... 

— Nie mogę pozwolić na to 
— przerwała pani Auburtin pur 
purowa z oburzenia, aby szkalo
wano podobnemi oszczerstwami 
pamięć najuczciwszej z kobietl 

— Znasz mnie, droga pani, 
zbyt dobrze — odparł adwokat 
poważnie — aby wiedzieć, że 
nie jestem zdolny do nikczem-
noścl. A że pani Gregeois była 
bezdzietną, mąż jej umarł w ze
szłym roku w Afryce podzwrot 
nikowej, dokąd wyjechał natych 
miast po uświadomieniu sobie 
faktu trój-egzystencji swej żony 
opowiem państwu historję nie
boszczki nie dlatego, by spotwa
rzać ją, lecz postawić państwu 
przed oczy fenomen, podobny 
do zdarzenia z amerykańskim 
pastorem; zdarzenia, któremu 
nie chcecie, jak widzę, dać wia-
ry- -

— Otóż, pani Gregeois, moi 
państwo, była z dziesięć razy 
chyba pociągana do odpowie
dzialności za kradzież w wiel
kich magazynach. 

— Wiedzielibyśmy o tem!,.. 
*— Nie, dlatego, że magazyny 

otrzymywały za każdą defrauda 
cję odszkodowanie, pani Gre

geois zaś oddawana, była pod ob 

serwację do domów zdrowia. 
Raz jednak, kiedy ją przyłapano 
na ściąganiu naszyjnika u jubile
ra w Bagonne, wszelkie starania 
o zatuszowanie sprawy w komi
sariacie spełzły na niczem; uda
ło się jedynie uniknąć rozgłosu 
Lekarze przyznali oskarżonej o-
koliczności łagodzące i trybunał 
wydawszy wyrok dość pobłażli
wy nie chciał się zgodzić na za
wieszenie kary, wobec tego, że 
jak dochodzenie śledcze wyka
zało, pani Gregois, pochodząca 
z bardzo dobrej rodziny, figuro
wała oddawna już w rejestrach 
paryskiej policji obyczajowej. — 
Jakkolwiek nie poddawała się 
obowiązującym przepisom, mia
rodajne czynniki przeciążone 
pracą, zostawiły ią w spokoju, 
wiedząc, że prędzej czy później 
niesforna dezerterka wpadnie w 
ich ręce. 

— Pan opowiada nieprawdo
podobne rzeczy! Gdyby nawet 
nieszczęśliwa kobieta była nie
wolnicą swych złych instyn
któw, miała dość sposobności za 
spakajania ich inną drogą, nie 
będąc zmuszoną iść na ulicęl 

— A jednak szła; wśród no
cy i w przystępie ataku lunaty 
cznego może. Ubrana krzyczą 
co włóczyła się wokoło hal lub 

pod sklepieniem kolei miejskiej, 
w okolicy Chapelle. Dzielnico
wa ulicznica wydała intruzkę po 
licjantowi. 

— Mąż wiedziałby o tem... 
— Narazie nie. Miała paple 

ry skradzione pokojówce; do 
czego przyznała się sędziemu 
śledczemu wśród łkań. 

— Dlaczego nie zorjentowa 
no się wówczas, że to choroba? 

—- Skoro państwo sami przed 
chwilą wzruszaliście ramionami, 
kiedy była mowa o rozdwojeniu 
osobowości pastora amerykań
skiego!... 

— Co dalej? 
Dalej? Nic. Odsiedziawszy 

karę w więzieniu — podczas kie 
dy wszyscy wierzyli święcie, że 
jest na południu w Egipcie — 

Eani Gregeois wróciła do domu, 
ywała w towarzystwie, przyj

mowała u siebie, jak zwykle. 
— Przypominam sobie dłuż

szą nieobecność pani Gregeois... 
jej powrót. 

— I samobójstwo w dwa mie 
sięce potem. 

— Tak jest. Zastrzeliła się 
pewnego dnia. zostawiając list 
do męża, bawiącego wówczas 
nad jeziorem Czad. Zeznała w 
nim, p/osząc męża o przebacz;, 
nie. że. ubiegłej nocy, po długiej' 

reuiie |K>wiatu łódzkiego 
stały dwa Kola C/erw<>"e? 
Krzyża, a mianowicie w- K ' i ( h 
Pabianickiej i Aleksandrów1*! 

W skład Koła Czerwou^ 
Kri vża 

Rudy Pabjanicklci 
wszedł jako przewodnicz* 
dr. Rudnicki jaku skarbnfk 
p. Brandełka Franciszek. Naji 
stv:>JÓw wybrani zostali 
burmistrz Latkowski. k''uSn 
Wa • ław j p. Fijałkowski. 

Do Kola Czerwonego Krzf* 
w Aleksandrowie 

weszli: jako przewodnie**! 
ks. kanonik Gajewski, 1 ^ 
Skarbnik dr. Hen/owa. jakOl 
kretarz p. Różycki. Na w 6 ' ^ 
ców wybrani zostali pp.: ' 3 

nik Haindelsnian. Kaniewski 
Szulc. 
' Oba Koła Czerwonego K r Z I I 

2A mają na celu budzenie wśf j 
społeczeństwa- uazuć liiiina"!JJ 
nych 1 rozwijanie miłości 
n i-ego. 

Na obydwu zebraniach OWI 
ny był dy.r Czerwonego KT^J 
ża w Łodzi pułk. Vogel. kt^l 
zreferował statut i zadania' 
prowincjonalnych. 

Jak się dowiadujemy ak* 
zakładania w • powiecie 
Czerwonego Krzyża wciąż P" 
suwa się naprzód. 

W ślad za Rudą P a b j a j l 
i Aleksandrowem idzie Rzify 
Tuszyn i Konstantynów, gj^ 
niebawem nowstama koła ™ 
wonego Krzyża. fv) 

skim, w lokalu Ma gis tran 
krewki i popędbwy Fajbuś W} 
walskf użył niedozwolonego' 
gumentu. a mianowicie 

uderzył w twarz radne** 
Jankla Szlajfera. 

Kowalski za powyższe P^j 
stępstwo został skazany n* 
tygodnie wiezienia. 

z sobą walce „zmuszona" * e' 
na ulicę, natknęła się na p r*j 
chodnia... i wróciwszy do 
postanowiła nieodwołalnie 
czyć z życiem. . 

Pani Auburtin milczała, P1^ 
bierając palcami perły swego 
szyjnika. 

— To prawda, że są ch* 1^ 
kiedy człowieka napada n 8 ! j 
ochota na takie rzeczy... — s I 

nęła jedna z młodych pań. _ 
Mąż spojrzał na nią z nieP 

kojem. 
— Onegdajszego ranka -

dezwał się jakiś grubas Pr_zCu! 
slowiec — plika banknotów }L 
żała na biurku jednego z n 1 0'^ 
przyjaciół; musiałem się d° * 
w karbach trzymać, tak 
korciło wsunąć ją do swej » 
szeni... , 

— Ja — wtrącił inny go^ 
nie tak dawno .. .k 

— Hola! Hola! Dosyć t r , 
zwierzeń, moi państwo! —- Pr*e. 
wał mu pan Traguet ze ^ *ł 
chem — gotowiścle utrzywy^ 
że się wszyscy rozdwaiacie i 

r 
Propagand 

Szybkiemi kro 
*iraa, a z nią pe 
d 'a hokeistów i ł 
•ei Polsce rozpoc 
fujące boie hoke 
Jwo, tylko Lód; 
wie na szarym 
stYszymy, że tu 
fcnizuje się druż 
-owych. Ale zn; 
by sportowe obi 
P°zostaną piękn< 
jje na papierze i 
wemu tak jest -
" t̂rudno, gdyż 1 
* Lodzi na pt 
•tawiają 

piłkę t 
Przynoszącą zy 
puszone są tak 
Jy "trzymać ró 
«tową. Hokey 
•Portem. Sprzęt 
Cokeya kosztuje 
l o też nie dziwi 
Cz«8 w Łodzi hol 
By jedynie w za 
Wnizacjach. 

Ale czyż tyli 
'kie muszą wyjś 
jejowe, czyż za-
"ziemy się ogląc 
"•V wreszcie bai 
r~ pomyślmy p 
^ ośrodku spe 
* którym każdy 

że się wszyscy rozdwaiacie 
cie jeśli już nie zbrodnie 
śmiertelne grzechy, w ka: 
bądź razw na sumieniu! 

Tłum. Jotsa*' 
- x _ 

Piąściai 
W związku z 

2*rskiemi Wars; 
''arszawie. w d 
6- odbędą się da 

Geyera, Pic 
zawody elii 

Po porozumn 
gikami poszc; 
eYl bokserskich 
,ryrn startują: 
p Waga musza 
,£•) — Zarzyck 
^ałoszczyk (Sol 
l8

ar-Kochba). 

8 p 
skradł 

Z BydgoszCJ 
Trzech mhx 

J-6W, 10-letni Ji 
^ward B. i 10 
ganiało się do 
WEGO Klubu S 
J'cy Słowacki* 
a" trzy nokrow 

ośm PIŁEK l 
[fKiety. butelki 
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Łyżwiarze-za kije! 
Propaganda sportów zimowych w Łodzi 

Szybkiemi krokami zbliża się 
*™a, a z nią pełne radości dni 
ola hokeistów i łyżwiarzy. W ca 
tej Polsce rozpocznie się emocjo 
Duia.ce boje hokejowe o mistrzo 
•two, tylko Łódź kroczyć b ę -
wie na szarym końcu. Chociaż 
s'Yszymy, że tu i owdzie or
ganizuje się drużyny sportów zi 
jBowych. Ale znając nasze klu-
°J sportowe obawiamy się, że 
P°zostaną piękne te h a s ł a jedy
ne na papierze i... w prasie. — 
Czemu tak jest — odpowiedzieć 
"Mrudno, gdyż kluby sportowe 
* Łodzi na pierwszym planie 
•tawiają 

piłkę nożną, 
Przynoszącą zyski; zimą zaś 
zduszone są tak się prowadzić, 
°V utrzymać równowagę bud
żetową. Hokey nie jest tanim 
'Portem. Sprzęt do uprawiania 
npkeya kosztuje ponad 1000 zł. 
To też nie dziwi nas, że dotych 
Czas w Łodzi hokej jest uprawia 
"V jedynie w zasobniejszych or 
fonizacjach. 

Ale czyż tylko kluby piłkar 
'«« muszą wyjść na boiska ho
kejowe, czyż zawsze na nie bę 
'ziemy się oglądać — przestań 
"•V wreszcie bawić się w sport 
j"* pomyślmy poważnie o sta-
•yn ośrodku sportów zimowych 
* którym każdy chętny mógłby 

spędzić kilka godzin na jeździe 
na łyżwach, czy 

grze w hokeja. 
Niechaj Miejski Komitet W. 

F. i P. W. o pracy którego do
tychczas nic nie słyszeliśmy, coś 
w tym kierunku uczyni. Jest ty
le w Łodzi miejsc nadających 
się na tory łyżwiarskie, które za 
bezcen można wydzierżawić, ty
lu chętnych łyżwiarzy, przy
szłych hokeistów, że doprawdy 
dziwi nas „bezrobocie" Komite
tu, którego celem jest przede-
wszystkiem 

propagowanie sportów. 
Ogólny prąd do sportów zi

mowych zmusi wszystkie kluby 
sportowe do powołania sekcyj 
sportów zimowych, zmusi je do 
intensywniejszej zimowej pracy 
przez co i upragnione fundusze 
się znajdą. Kupno sprzętu bę
dzie wtedy 

fraszką, 
a tem bardziej przeprowadzenie 
mistrzostw w Łodzi. 

Dziś notujemy powstanie sek 
cyj hokejowych w ŁKS, Krusch 
ender, Kadimah, a jeśli przystą
pimy do propagandy, zmusimy i 
inne kluby również do powoła
nia takich sekcyj. 

Czas więc na prace w tym 
kierunku. 

Czekamy. 

Towarzystwo Pizpoł M l i i w Zgierzu. 
Inspekcja majora Nawrockiego. 

Przyjechał na Inspekcję p. w. 
do Zgierza major Nawrocki, re
jonowy inspektor 10 i 26 dywi
zji DOK. IV oraz kap. dypl. 
Pluta - Czachowski. Po wizy
tacji p. w. 

odbyło sie zebranie 
w gimnazjum mające na celu 
omówienie spraw żywotnych 
dotyczących Zgierza. Na zebra 
nie to poproszono p. burmistrza 
Świercza, prez. Zw. Strz. dyr. 
Z. Lazara, komendanta Zw. 
Strz. p. J. Stasiaka, naczelnika 
Sokoła p. Jaskulskiego, a z ra
mienia p. w. por. Kalinowskie
go. 

P. mjr. Nawrocki obejmując 
przewodnictwo powyższego ze 
brania wysunął wniosek, aby 
na terenie Zgierza zorganizo
wać Towarzystwo Przyjaciół 
„Strzelca". Po dłuższej dysku
sji uzmamo za konieczną potrze
bę powołanie do życia Koło 
Przyjaciół „Strzelca", zada-
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Pięściarskie zawody eliminacyjne. 
w" związku z zawodami pies

ek iemi Warszawa — Łódź w 
Warszawie, w dniu 1 grudnia r. 
^odbędą się dziś o godz 11 w 

Geyera, Piotrkowska 295, 
zawody eliminacyjne. 

Po porozumieniu się z kiero
wnikami poszczególnych sek 
|rl bokserskich w dniu dzisiej-
,2ym startują: 
p Waga musza: Pawlak (I. K. 
r.1) — Zarzycki (Bar-Kochba), 
^ałoszczyk (Sokół) •— Zając — 
l°ar-Kochba). 

Waga kogucia: Jędrys (Zjed 
noczone) — Lipiec (Geyer), Ta-
boreli (I. K. P.)—Cyran (Zjedn.) 

Waga piórkowa: Klimczak 
(Sokół) — Garncarek (I. K. P.) 

Waga pńłśrednia; Galant (I. 
K. P.) — Kuropatwa (K. E.) 

Waga mieszana: Trzonek — 
(Sokół) — Majer (Geyer). 

Sędziują: w ringu Milsz, 
punktowi Landek i Nowak, mie 
rżący czas Bayer. 

niem którego byłoby pchniecie 
pracy Strzelca na terenie Zgie
rza oraz pomoc materialna i mo 
ralna. Na przewodniczącego 
Koła powołano p. dyr. Lazara. 

Następnie omówiono sprawę 
jednolitego umundurowania od
działów p. w. W tym celu po
stanowiono zwrócić się do ma
gistratu o powiększenie subsyd 
jum na rok 1930, celem możno
ści zakupienia odpowiednich 
mundurów. 

Po omówieniu innych spraw 
mjr. Nawrocki stwierdził, że 
praca p. w. na terenie Zgierza 
jest postawiona na należytym 
poziomie, że należałoby jedy
nie dążyć do tego, by w pozo
stałych organizacjach, gdzie 
praca p. w. nłe jest jeszcze pro 
wadzona zorganizować rów
nież oddziały p. w. Te sprawę 
przekazano miejskiemu komite
towi. 

R a d ) o - k ą c i k 
Warszawa, poniedziałek 1411,7 m. 

11.58—12.05. Sygnał czasu. 
12.05—13.10. Muzyka gramol. 
13.10. Kom. meteor. 
13.20—15.00. Przerwa. 
15.00. Kom. gospod. 
15.20. O czem powaima wiedzieć 

dobra gospodyni. 
15.45. Przegląd kornuntacyjny. 
16.15. Program dla dz iec i 
16.45—17.15. Muzyka graimof. 
17.15. Lekcja Jez. tramc. 
17.45. Muzyka lekka. 
18.45. Rozmaitości 
19.10. Skrzynka pocztowa rolnicza 
19.25—19.40. Muzyka gramol. 
19.58—20.00. Sygnał czasu. 1 
20.00. Program na dzień nast. 
20.05—22.15. Audycja Z okazji śrwte 

ta narodowego Ł o t w y , 
22.15. Komunikaty. 
22.25. Z dymkiem papierosa — 

wygi . p. Z. K a w e c k i 

22.35. Komunlkaity P. A. T . 
23.00—24.00. Muzyka salonowa. 

Piłkarze bez... obuwia. 
Najskuteczniejsze lekarstwo. 

8 piłek tennisowych 
skradli młodociani włamywacze. 

Jedno z angielskich pism 
sportowych ironicznie pisze: 

„W chwili, kiedy brutalność 
i chamstwo w niektórych spor
tach dochodzą do punktu kulmi
nacyjnego, dzięki polityce szere 
gu klubów, stwierdźmy objekty 
wnie, że byłby już czas naresz
cie poszukać odpowiedniego na 
tę bolączkę sportu lekarstwa. 
Należy znowu przywrócić spor
tom ich właściwość bezpieczeń
stwa dla życia ludzkiego, które 
to bezpieczeństwo narażone jest 
na szwank 

przez brutalność gry. 
Proponujemy przeto związkom 
sportowym zastosowanie nastę
pujących zasad: 

„W piłce nożnej: zobowiązać 
graczy, aby grali bez obuwia... 
Ewentualnie — można wprowa 
dzić podeszwy gumowe, które 
ogromnie złagodzą siłę kopnię
cia... 

,.W rugby: wprowadzić ten 
sam rodzaj obuwia, a zarazem 
wprowadzić obowiązkowo ręka 
wice, aby gracze nie mogli dra
pać... Jeśli te środki nie pomogą 

usunąć z gry piłkę... 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Trzech młodocianych chłop 

Ł°w. 10-letni Józef F., 12-letni 
Jdward B. i 10-letni Juljusz L.. 
^'amało się do szałasu Bydgo-
**'ego Klubu Sportowego przy 
J cv Słowackiego, gdzie skra-
*" trzy ookrowce, 

ośm piłek tennisowych, 
gkiety. butelkę oliwy i t. p. 
""e mieli jednak szczęścia, mło 

dociani przestępcy, bo gdy już 
wyszli z szałasu ze skradzio
nym łupem, zostali na ulicy 
przytrzymani. Po doprowadź? 
mu ich do policji, skradzione 
rzeczy zostały im odebrane i 
zwrócone klubowi z młodocia 
nymi zaś przestępcami spisano 
protokół i sprawę skierowano 
do sądu. 

Polscy N A R C I A R Z E 
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w Jak wykazują dane staty-
Tyczne. narciarze polscy star
owali w latach 1923 — 1929 w 
J 5 zawodach międzynarodo
wych, z których 
h 35 odbyło sie zagranicą, 
statystyka lat poszczególnych Podstawia sie następująco: r. 
f 2 2 — 2 imprezy (jedna zagra 

?'ca w Czechosłowacji), rok 
'"23 — 5 razy (4 razy zagrani
ca w Czechosłowacji. Austrji. 
paneli i Szwajcarji). r. 1924 — 
z r.azy (Czechosłowacja i Frań 
:Ja). r. 1925 — 2 razy (Czecho-

,f>wacia). r. 1926 — 8 razy (7 
^ y w Czechosłowacji. Fran-

W ' Szwaicarji). r. 1927 — 11 
M V (9 razy w Czechosłowa 
\ \ Francji Szwa'carji, Austrji 

Włoszech) r. 1928 — 7 razy 
l? razy w Czechosłowacji 
s rancj! ! Szwajcarii), r. 1929 — 
'„•"azy (5 razy w Czechosłowa 
*{!• Rumunjl I Finlandii. Niewąt 
r|w'e sezon nadchodzący po-
Wekszy Hość występów mię

dzynarodowych, zyskujących 
coraz lepszą markę 

zagranicą polskich narciarzy. 

którym grozi bojkot 
Termin igrzysk zimowych w 

roku 1932 w Lake Placid wy
znaczono, mimo sprzeciwu Fe
deracji Narciarskiej, na czas 
od 29 I. do 6 I I . Jest to termin 
zbyt wczesny do dokładnych 
przygotowań 

narciarzy europejskich, 
to też związki kontynentu za
stanawiają się bardzo poważ
nie czy zgonie nie zbojkotować 
igrzysk. Termin wyznaczony 
zmusiłby do wyjazdu około No 
wego Roku, a zatem wobec nie 
szczególnych warunków śnież
nych w grudniu nfe byłoby cza 
su na regularny trening. 

„W hokeju: usunąć z gry ktj, 
gdyż ten ostatni zbyt często sta 
je się bolesnym dla współgrają
cych. Wystarczy popychać pił
kę ręką.. 

„W piłce wodnej: wyelimi
nować wodę..., gdyż ta zbyt czę 
sto jest wspólnikiem brutalnych 
graczy, pod jej osłoną rozdają
cych ciosy przeciwnikom... 

„Dla arbitrów: zastosować 
balon na .uwięzi 

Aby uniknąć czynnej interwen 
cji graczy i publiczności, natych 
miast po skończonym meczu 
przeciąć linę, na której balon 
jest uwiązany. Ponieważ w tym 
wypadku musi nastąpić przymu 
sowe lądowanie — zaopatrzyć 
kosz, w którym siedzi arbiter, w 
karabin maszynowy lub armatę. 
Ponadto w czasie meczu — dla 
sędziego obowiązkowa 

maska gazowa...". 
Uwagi powyższe, ironicznie 

traktowane, nie są jednak po
zbawione tej ukrytej prawdy, że 
istotnie w wielu wypadkach bru 
talność graczy doprowadza do 
nieszczęśliwych wypadków. 

- X -

Zdarza się często, że stosun 
kowo małe państwa odgrywa
ją bardzo poważną rolę w S P O T 

cie. Typowym przykładem ta
kiego kraju jest rola Finlandji 

w lekkiei atletyce. 
Bardzo interesującą rzeczą 

jest porównanie ludności 

Ilość ludności 
a poziom sportu. 

państw południowo-amerykań
skich do świetnego poziomu pił 
karstwa w tych państwach. 
Brazylia posiada 40.543.000 
mieszkańców, Argentyna — 
10.647.000. Chili — 4.025.000, a 
słynny Urugwaj tylko 1.720.000 
mieszkańców. 

Wielkie l i d i z n i i i n iwwfc 
w Warszawie. 

Tegoroczne wielkie między
narodowe Igrzyska zapaśnicze 
dla zawodowych atletów wszy
stkich krajów w średniej wadze 
(do 101 klg.) odbędą się z pole
cenia Międzynarodowego Zwiąż 
ku Atletycznego w Polsce. 

Jako początek wyznaczono 

dzień 1 grudnia r. b. w gmachu 
cyrku warszawskiego 

Jednocześnie M. Z. A. na 
zawody te postanowił delego
wać w charakterze arbitra pier 
wszego polskiego międzynarodo 
wego sędziego zapaśniczego p. 
Józefa Barańskiego z Warsza-

I w y . 
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17.15—17.45. 
17.45—18.45. 
18.45—19.05 
19.05—19.30. 
19.30—19.55 

Nowości radjowe, 
Muzyka lekka. 
Rozmaitości. 
Odczyt prof. MBtsch* 
Lekcja poprawnego 

Katowice, poniedziałek 408,7 m. 
11.58—12.05. Sygnał czasu. 
12.05—13.00. Koncert gramol. 
13.00—16.00. Przerwa. 
16.15—16.45. Program dla dzłecL 
16.45—17.15. Koncert graimof. 

mówienia i pisania po polsku. 
19.58—20.00. Sygnał czasu. 
20.00—20.05. Kom. Sbraiactwa Ślą 

sktego. 
20.05—22.15. Audycja z okazji śwl* 

ta narodowego Łotwy . 
22.15—22.35. Kom. meteor, ora* 

program na dzień nast. w Jez. frainc. 
22.35—23.00. Komunikaty P . A. T t 

23.00. Odczyt dr. M . Alberga. 

Konlgswusterhatisen, pwiledz. 1635 n 
12.00—14.30. Gramofony. 
14.30. B a j k i 
15.00. Odczyt dr. IJebenberga, 
15.45. Audycja dla kobiet. 
16.00. Literatura angielska. 
16.30. Koncert Z Berlina. 
18.00. Dr . Lampe: Krzysztof 

Kokwnb. 
18.30. Lekcja angiełsk. dla pocą* 
19.20. Odczyt arch. Hoffmana. 
20.00. -Psychika r o b o t n t a prze

mysłowego" — odczyt. 
20JO. s i o s t r a Henryka" — sztu-

ka teatralna, nast. lekcja tańca t mu. 
zyka taneczna. 

X X 

„Statek komediantów" 
na ekranie: „Splendld". 

W kfnie „Spłendid" Łódź po 
raz drugi zapoznała się z f i l 
mem dźwiękowym. „Statek ko 
medjantów" został zrealizowa
ny przez wytwórnie Universal 
Pictures Corporation. 

Premjera „Statku komedian
tów" była dla nas rewelacją.— 
Wszystkie sceptyczne opinie, 
wydawane przez osoby, niezna 
jące filmu dźwiękowego utra
ciły swą podstawę. —Bowiem 
film dźwiękowy przynosi nam 
zupełnie nowy rodzaj 

wrażeń artystycznych, 
nieosiągalnych w zakresie f i l 
mu „niemego". Niejeden zdolny 
dotychczas i ubóstwiany aktor 
będzie musiał ustąpfć palmę 
pierwszeństwa nieznanemu do
tąd artyście , rozporządzające
mu dobrem i warunkami głoso
we m l 

Laura la Plante w „Statku 
komediantów" wykazała całą 
skailę swego wszechstronnego 
talentu. Wśród milionowym ko 
sztem wzniesionych dekoracyj 

odtwarza postać Magnoljl. któ
ra śpiewem } grą na banjo po
pisuje się bądź to w przedsta
wieniach na statku - teatrze, 
bądź też w rewjowych kaba
retach Chicago. Ta najnowsza 
jej kreacja jest 

rewelacją gry | artyzmu. 
Jedną z największych atrak-

cyj filmu „Statek komediantów* 
jest udział specjalnie zaangążo 
wanych z wielkiego teatru Zieg 
felda na Broadwayu słynnych 
chórów murzyńskich^ znanych 
u nas Jedynie z płyt gramofo
nowych. Ich subtelne melodje, 
nucone przy blasku księżyca, 
wytwarzają dziwny nastrój 
wśród widzów. Jules Bledsoe, 
również artysta teatru Zlegfel-1 

da. król jazzbamdu 1 rewełer-
sów murzyńskich stoi na czel« 
chóru. Poza tem śpiewa cały 
szereg pleśni solo. 

Aparatura dźwiękowa w k?-
nif „Spłendid" działa bez za
rzutu. 

- X -

„ A S F A L T " 
na ekranie „Caslna". 

W pościgu za krymfaiallisty-
cznemi tematami, film zagrani
czny doszedł już do zupełnie 
karkołomnych paradoksów. — 
Twórcą najśmielszego z nich— 
„Asfaltu" jest Joe May, który 
wykazał już swój kunszt na tem 
polu w słynnej „Hrabinie Pary
ża". 

Młody przodownik połliof u-
legl podszeptom swego współ
czucia i temperamentu i nie od
dał złodziejki diamertów w rę
ce policji. Ich miłość kończy się 

poświeceniu ukochanej, połV 
cjant uzyskuje jednak wolność. 

Ta nieskomplikowana amegdo 
ta ma za tło miasto f waśnie to 
epizody jakgdyby „symfonfl 
wielkiego miasta" są w filmie 
tym 

najbardziej wartościowe. 
Fotograficzna strona dobra 

jak zwykle w filmach „Ufy**. —« 
Nowa „gwiazda" Berty Amann 
przedstawia sfę interesująco i 
należy do gatunku „wampirzyc* 
zarówno z charakteru urody, W | T V « M « H « » » • • * — - * L - — _ 1 — - -

tragicznie: zabójstwem dotych- jak i talentu. Frohlich f reszta 
czasowego kochanka złodziejki zespołu dobra — trzymają wł* 
przez młodego chłopca. Dzięki dza w ogromnem napięciu. 

x x 

Bilans konkursów nowojorskich. 

Do bokserskich mistrzostw Europy. 
^oiska zgłosiła już swą reprezentację. 

Mecz bokserski Polski Śląsk 
rr Niemiecki Śląsk, odbędzie 

l c 7 grudnia w Gliwicach. 
u Do bokserskich mistrzostw 
j U r opy . które odbędą się w Bu 
^Peszcie w roku przyszłym, 
L&JSki Związek Bokserski zgło 
«'« tuż 

swa reprezentację. 

Do mistrzostw tych. obok Pol 
skt zgłosiły się już Niemcy, 
Czechosłowacja, Włochy, Lu-
xemburg, Norwegja, Szwecja, 
Anglja. Szwajcarja i Węgry. 
Prawdopodobnie zgłoszą się je 
szcze? Danja, Francja i Hiszpa
nia. 

W konkursach nowojor
skich Polacy zdobyli jedną 
pierwszą nagrodę zespołową 
(Puhar Narodów) i jedną dru
gą. W konkursach indywidual
nych jeźdźcy polscy zdobyli: 

drugich miejsc — 2, trzecich — 
3. czwartych — 5, i piątych — 
1. Tegoroczne konkursy przy* 
niosły Polsce duzo większą 
ilość zwycięstw i nagród niż w 
roku ubiegłym. 

Cały świat pali polskie papierosy. 
Niebywały sukces polskiego monopolu 

tytoniowego. 
Są wytwory przemysłu, któ

re szybko zdobywają sobie co
raz większe uznanie. 

Na początku roku 1929 na 
konkursie międzynarodowym pa 
pierosów, urządzonym w Tokio 
przez monopol japoński polskie 
papierosy zdobyły sobie 

pierwsze miejsce. 
W połowie roku bieżącego 

Holendrzy, wypróbowawszy pa 
pierosy polskie, uznali za wyś
mienity gatunek „Maden" i za-
kupli większą partję tego gatun 
ku. We wrześniu odszedł pierw 
szy transport papierosów pols
kich do Argentyny, Urugwaju, i 
innych republik południowo . a-
merykanskich. W roku bieżą
cym zawarła również dyrekcja 
Polskiego Monopolu Tytuniowe 

- X X . 

wy Francja zgodziła się na wpro 
wadzenie na rynek francuski 4 
gatunków papierosów polskich: 
„Maden", „Złota Pani", „Egip
skie" i „Egipskie Specjalne".— 
Do dyrekcji naszego monopolu 
tytuniowego zgłaszają się kupcy 
z wielu innych krajów Europy 
Zachodniej i z niektórych 
państw pozaeuropejskich z pro 
pozycjami wywozu 
polskich wyrobów tytoniowych. 

• Na razie nawet polski mono
pol tytoniowy nlemógłby nastar 
czyć wyrobów, gdyby chciał 
szybko zaspakajać wszystkie 
zgłoszenia. 

Powszechnie wiadomo, że nie 
które gatunki papierosów pol
skich są bardzo popularne w 
Niemczech. Gdy w kawiarniach 

grożą sprawy sądowe. 
warnych sprzedawców znacz
ków pocztowych prowizji w 
wysokości 2 proc. wypłacanej 
przez dyrekcje pocztowe. 

UJawnfenie tego rodzaju na
dużyć pociągać będzie za sobą 
wytoczenie nieuczciwym sprze 
dawcom procesów o oszustwo 

Łódź. 16 listopada. W ostat
nich czasach stwierdzono licz
ne wypadki pobierania przez 
sklepy sprzedające znaczki po
cztowe bezprawnych dodatków 
ponad 
nominalną wartość znaczka. 
Jak wiadomo, Jest to zakaza

ne wobec pobierania przez pry 

Bunt przeciw fili 
Muzycy kinowi organizują kontratak. 

powstaje kilka kin dźwięko-

dźwiękowym. 
Fiilm dźwiękowy, który tyle 

wrzawy narobił na całym Śwle 
cfe. ściągnął na siebie 
nienawiść muzyków kinowych, 
którzy w kinach dźwiękowych 
nie mają nic do roboty. 

Muzycy kinematografów war 
szawskich dopiero teraz, gdy 

[go umowę wstępną z monopo-1berlińskich gość zażąda wykwin 
Uem francuskim. Maca tej umo-itne^o papierosa, to kelner poda 

je polskie „Egipskie Specjalne" 
lub polskie „Nile". Więc nawet 
mimo przeszkody celne, mimo 
wojnę celną Polski z Niemcami, 
papierosy polskie przenoszą 
przemytnicy do Niemiec bo ży
czy sobie papierosów polskich 
palacz niemiecki. 

Przepłaca nawet kelnerowi 
za przemycony papieros polski, 
byleby go tylko zdobyć. Słowem 
— papieros polski na rynkach 
zagranicznych zwyciężać zaczy
na inne papierosy. 

wych w stolicy, zorganizowali 
energicznie akcję obronną. 

Nad położeniem muzyków ld 
nowych zastanawiali się wczo
raj delegaci dwu związków mu 
zycznych na konferencji u in
spektora pracy, mż. Eichorna. 

Przedstawiciele związków o-
śwladczyll, fż połączyli się dla 
przeprowadzenia swych postu
latów, wypróbowanych j u i za
granicą. 

Muzycy żądają 
obniżenia podatków 

pod warunkiem powiększenia 
orkiestr w kinach niemych \ ob 
ciążenia kin dźwiękowych opła 
tami specjalnemi na rzecz fun
duszu bezrobocia. 

W razie nieuwzględnienia żą 
dań muzyków, może wybuch
nąć strajk^ 
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PRAWDZIWA, CZY FAŁSZYWA? 
Rzeźba największego rzeźbiarza świata. 

'Jednym z największych rzeź 
blarzy świata jest znakomity 
artysta francuski August Ro
din. Przygoda, Jaka zdarzyła 
się w życiu tego człowieka 
brzmi tak niezwykle, że wyda
je sie nieprawdopodobną, a jed
nak 

Jest prawdziwą. 
f Rodin przechodząc jedną z u-
pc Paryża, zatrzymał się przed 
sklepem antykwarskim. Ude
rzył go widok posągu p. t „Zie 
mia", przedstawiający rzeźbę 
człowieka bez głowy, zaopa
trzoną w podpis „Rodin". 

Oburzony mistrz wpada do 
Sklepu i w ostrych słowach pro 
testuje przeciwko kompromito
waniu jego nazwiska, mówiąc, 
te naśladowca powinien się po
wiesić, gdyż nigdy 

do artyzmu nie dojdzie. 
Następnie Rodin wytoczył 

sprawę antykwarjuszowi o u-
mleszczenie jego nazwiska pod 
bezwartościowem dziełem. 
I Do sądu sprowadzono cały 
korowód świadków, byłych po
siadaczy tego dzieła, które, 
przechodząc z rąk do rąk, tra
fiło do sklepu paryskiego anty-
kwarjusza. Ostatni ze świad
ków hamburskl profesor Heil-
but zeznał, że dzieło nabył na 
piętnaście lat przedtem od sa-

Podsłuchane. 
—x-» 

PRÓBA. 
— Niemożliwy człowiek z te 

go Karaska. Wszystko, co tylko 
zobaczy chciałby mieć dla sie
bie. 

— Pokaż mu swoją najstar-
%zą córkę. 

PRZYJACIÓŁKA. 
•» Moja decyzja jest nieod

wołalna, postaram się o rozwód. 
Zaczekam tylko, aż miną imie
niny mego męża. 

— Ależ pocóż czekać? Lep
szego podarunku imieninowego 
nie możesz dla niego wymyśleć. 

ARTYSTA. 
Sklep Fellchenfelda w Kra

kowie jest znany wśród braci 
malarskiej podwawelskiego gro 
du Artyści kupują u niego płot 
no, palety, pendzle i farby. Ze 
swej strony sprzedają mu twory 
twej sztuki. 

Niedawno zjakił się w skle
pie jeden z adeptów malarstwa 
z obrazem, na którym widniała 
namalowana szynka. 

— Pięć złotych I — powiada 
Feilchenfeld krótko. 

— Jak to, panie Feilchenfeld, 
przecież za samo płótno zapła
ciłem panu 6 złotych. 

— No tak, ale wówczas płót
no było jeszcze czyste. 

W KOMISARJACIE. 
«— Panie komisarzu, czy mo 

głabym obejrzeć zatrzymanych 
w nocy włóczęgów? Mój mąż 
do rana nie wrócił do domul 

mego RodTuna — obecnego os
karżyciela. 

Wobec takiego argumentu Ro 
diin kazał sobie przysłać „kom
promitującą" go statuę dla 
szczegółowego obejrzenia. 

Wyniki tej ekspertyzy były 
zupełnie zgodne z zeznaniem 
profesora Heilbuta; artysta tłu
maczył sie, że jest U dzieło wy 

konano kilkanaście lat temu, 
wiec na pierwszy rzut oka nie 
poznał, 

Iż był jego autorem. 
Najoiekawszem jest jednak 

w całej tej sprawie, że Rodin 
nile poznał się na zdolnościach 
autora posągu, każąc mu się po 
wlesić, gdyż nigdy do niczego 
nie dojdzie. 

Psi cmentarz pod Paryżem. 
Wymowne nagrobki. 

Pies, ten wierny przyjaciel 
człowieka, ślepo mu oddany, a 
mało wymagający, nigdzie bodaj 
nie cieszy się taką miłością, 

jak wśród paryżan. 
Miłość do psa objawia się w 

tem mieście nietylko za życia 
zwierzęcia, ale sięga nawet po
za jego grób. 

W Zaduszki, kiedy wszyscy 

wspominają swych bliskich zma 
rłych, właściciele nieżyjących 
zwierząt czczą również pamięć 
swych niemych przyjaciół. 

Na wysepce koło mostu de 
Cllchy w Asnieres pod Paryżem 
znajduje się olbrzymi 

cmentarz psów, 
gdzie oprócz tych czworonoż
nych spoczvwaia również zwło-

Nowa skuteczna metoda przywracania życia. 

Ratowanie życia wodą sodową. 
Przywrócenie oddechu za pośrednictwem kwasu węglowego. 

Przywracanie, ratowanie ży
cia kwasem węglowym. Brzmi 
to zrazu, jak niemądry żart. Po 
mimowoli nasuwa się myśl o 
przywracaniu symulantów do 
przytomności, którzy udają om 
dlenie i przychodzą do siebie w 
chwili, gdy puszcza im się w 
twarz strumień wody z syfonu, 
przy której to okazji odmawia 
posłuszeństwa nawet najzręcz
niejsza sztuka udawania. Pomi
mo to nowa metoda, o której mó 
wić chcemy, nie ma nic wspól
nego z ożywianiem symulantów, 
ani z tak iwanem „cuceniem" 
w wypadkach krótkiej utraty 
przytomności. Chodzi Istotnie o 
przywrócenie życia 

w wypadkach poważnych, 
jak np. przy zatamowaniu odde
chu w czasie narkozy, w wypad 
kach zatrucia, uduszenia 1 t. p. 
objawach, groźnych dla życia. 

Prostą i skuteczną metodę 
przywracania życia zawdzięcza 
nauka dr. A. Sternowi, zatrud
nionemu w klinice szpitalnej pod 
kierownictwem wiedeńskiego 

rofesora uniwersytetu, dr. A. 
onvicmj. 

W wypadkach, g d y groziło 
niebezpieczeństwo uduszenia, 
stosowano dotąd zawsze tylko 

tlen, 
na zupełnie słusznej, zresztą, — 
p o d s t a w i e , że w stanie bliskim 
uduszenia krew nie posiada do
statecznej ilości tlenu, co powo
duje trudność oddychania tka
nek, obumarcie ważnych dla ży 
cia centrów mózgowych, spro
wadzając nieuniknioną śmierć. 
Prócz tego zaznaczyć należy, że 
brak tlenu jest równoznaczny z 
nadmiarem kwasu węglowego, 
co znowu 

przyśpiesza zgon. 
Stosowano zatem bomby tleno
we, aby dostarczyć choremu po 
trzebnego gazu w czystej formie 

Wiadomo jednak, że przy za 
trzymanej działalności serca I 
zatamowanym pbiegu krwi za
strzyk ze środkiem na serce nie 
wtele pomóc może, wobec za
trzymania się środka trąnsporto 
wego — krwi l pozostaje na miej 
scu injekcji. Podobnie także tlen 
cbvbia celu, ieśli ośrodek odde

chowy jest sparaliżowany, a 
tlen stąd w obieg wejść nie mo
że. 

Chodzi więc o to, by 
ożywić ośrodek oddechowy, 

tj. wzbudzić na nowo jego dzia
łalność. Na pierwszy rzut oka 
wyda się paradoksalnie, że w po 
dobnych wypadkach udziela się 
choremu, zagrożonemu udusze-
szenjem — kwas węglowy, tj. to 
właśnie, nadmiar czego wywolu 
ie ów stan duszności. Pomimo to 
właśnie kwas węglowy jest sku 

teczniejszy I bardziej celowy. 
Nikomu nie jest obce, na pod 

stawie codziennego doświadcze
nia, że zmęczenie i szybki ruch 
wywołują 

silne przyśpieszenie 
oddechu. Dlaczego? Pracujące 
mięśnie zużywają więcej tlenu, 
wytwarzają więcej kwasu węglo 
wego, chodzi o zdobycie więk
szej ilości tlenu, pozbycie się 
kwasu węglowego, stąd powsta 
je szybszy oddech, uwarunkowa 
ny chemicznym procesem. Nad-

Rycerz bez skazy. 

Najnowsza kreacja Toma Młxa. 

Niebieskie plamy na palcach. 
Zdernuskowany portier. 

George Lewis 

bohater ulubionych filmów z życia studentów amerykańskich. 

Jeden z londyńskfch urzędni
ków policji wywiadowczej 
wpadł na pomysł zastosowania 
pewnego proszku 

do wykrycia złodzieja 
f to z dobrym skutkiem. Spra
wa miała się tak: 

Kierownik pewnej szkoły już 
kilkakrotnie stwierdzi, że z sza 
fy, którą dobrze na klucz był 
zamknął, zniknęły pieniądze.— 
Kto sobie pieniądze przywłasz
czył, nie można było w żaden 
sposób wykryć ani się domy
ślić. Udał się więc do owego u-
rzędoiiika policyjnego na poradę 
i pomoc, a ten na przechowane 
banknoty, które znowu do owej 
szafy schowano, posypał deli
katny proszek, który w zwy
czajnych warunkach był niedo

strzegalnym, atoli nafychmiasi 
nabierał barwy niebieskiej, 

gdy się zetknął z wilgocią lub 
potem. I tym razem pieniądze 
z szafy zniknęły w tajemniczy 
sposób. Wtedy urzędnik zawe
zwał portjera, którego miano w 
podejrzeniu 1 kazał mu przede-
wszystkiem 

pokazać dłonie; 
na obu Widoczne były wyraźne 
plamy niebieskie, które mogły 
pochodzić jedynie od (wego 
proszku. Przyparty do muru 
portjer wobec takiego dowodu 
przyznał sie w końcu, że to on 
był istotnie owym tajemniczym 
złodziejem \ w ten sposób po
nownie stwierdzono skutecz
ność proszku juz nieraz w po
dobnym celu stosowanego. 

miar kwasu węglowego wywo
łuje 

podrażnienie mózgowe, 
silne podniecenie. Ośrodek móz 
gowy. podrażniony kwasem wę
glowym, pośrednio wywołuje 
przyśpieszony oddech. 

Służy to wytłumaczeniem dla 
domniemanego, wyżej wzmian
kowanego paradoksu: przypływ 
kwasu węglowego przy obja
wach duszności wpływa podnie
cająco na centry oddechowe, a 
wzmożone ich podniecenie przy 
wołuje do życia zatamowany 
proces oddychania. 

Działanie kwasu węglowego 
okazało się zdumiewające 

w praktyce w« wszystkich po
dobnych wypadkach: czy pod
czas narkozy, czy też przy po
wstrzymywaniu oddechu skut
kiem trucizny, czy też przy przy 
wracaniu życia 

dzieciom po urodzeniu. 
Kwas węglowy jest skuteczniej
szy od wszystkich innych, dotąd 
stosowanych środków.Twarz pa 
cjenta nabiera kolorów, oddech 
staje się głęboki I równy i wkrót 
ce wraca przytomność. 

Stosowanie tego środka przed 
stawia jednak pewne niedogod
ności w postaci wielkich niepo
ręcznych butelek do kwasu wę
glowego i szeregu przyrządów, 
obecnych tylko w szpitalach. 

Metoda dr. Sterna postarała 
się o uproszczenie zabiegu, któ
ry zgodnie z jego przepisami 
przedstawia się jak następuje: 

Bierze się zwyczajny syfon z 
wodą sodową, wylewa wodę do 
połowy, przewraca syfon do gó
ry dnem, przymocowuje do kur 
ka zwyczajny wąż gumowy, — 
wkłada drugi jego koniec do no 
sa osoby nieprzytomnej i wsu
nąwszy poprzednio jeszcze wo
dę pozostałą w szklanej rurce 
wewnątrz syfonu, naciskając sy 
fon zwykłym sposobem, wprowa 
dza się kwas węglowy do nosa i 
płuc pacjenta. 

Działanie jest zrozumiałe: wo 
da sodowa zawiera kwas węglo 
wy w większej ilości; po odlaniu 
połowy wody z syfonu, kwas wę 
głowy przedostaje się do próżne 
go miejsca w syfonie, skąd wy
pompowuje się go zwykłym spo 
sobem, nie przerywając naciska 
nia dźwigni syfonu. 

Prosty ten sposób odnosi te 
same rezultaty co bardziej skom 
plikowane przyrządy. 

ki Innych ulubieńców ludzi: ko
tów, papug, kanarków itp. 

Tuż przy wejściu na cmen
tarz wznosi się wspaniały p"*" 
nik psa Barry z klasztoru St 
Bernard na przyłęczy Św. Got* 
tarda. Krótki napis na pomnik" 
głosi wymowną historję tego p** 
— bohatera: Uratował życie *> 
osobom, 41-szy człowiek 

zabił go". 
A dalej setki nagrobków IP" 

mników. nieraz dzieła pierw**8 

rzędnych dłut. 
Obecnie 22,744 psów leżyP" 

grzebanych na tym cmentarzu. * 
świeżo wykopane mogiły czek* 
ją na nowych przybyszów. 

Przeważają napisy francus
kie, rzadziej spostrzec można* 
ne języki, nie brak również i P"1 

skiego. 
W Zaduszki cmentarz, wy

pełniony ludźmi świadczy, * J 
pamiętają oni o przysługa0* 
swvch przyjaciół. Groby abti' 
ne świeżemi chryzantemami, da

lą świadectwo pamięci ludzk'*) 
dla tych zwierząt. 

„Wiernemu towarzyszów' «• 
li i niedoli", „Kochałem cię, i8* 
ty mnie kochałeś" — tak brznjjj 
napisy na grobach przyjąć'*' 
człowieka. 

Wieczorne r u » T « »! 
Teatr Miejski: — po południu R>"** 
le, wfecz. Dzielmy wojak Szwejk 
Teatr Kameralny: — po południu DL 

Julia Szaibo, wlecz. Oma Już Jest ta* 1 . 

Teatr Popularny: — po pol. 1 w"* 
Sknlmlerzamdd. 
Teatr Gcycrowskl: — P o d a ż wid"* 
Filharmonia: — Poramdk Griega. J 
W y s t ę p Łódzkiej Or.ktastry RUnaim** 
ndozjiej. 
c y r k : — Wielki program. Poczł '"-

o fo-lz. 8.30. 
Mli-Mta (i.I.R.IN trtafcti « \ 
Apollo: — Miłość AraWd. 

>• / SEANSU •> t .1/ l a ' ' " 

Rajka: — Wierkomlejska mtodzi«*« i 
Caslno: — Asfalt. 
Czary : — Branka Syna Puszczy-Jj 

dci fean«V« • o 7>><jz < j , 8 l * 
Corso: — Djabelskt wąwóz . 

' i * « V «ranv «t<i '-,1'nl 9.30 
Capltol: — Ostatni romans. 
Urand Kino: — Wesoły Wdowiec J 
Luna: — Zakazane godzmy. 
Mimoza: — Życie 1 przyszłość kob"" 

ty. 
Oświatowy* — Golgota uczciwej • * 

blety. 
i e a n < ó w o godz 4. 6, 8 I 

Odcon: — Handlarze dusz. 
/ <ean^<"\* i < ><1/ 4 rt. 8 I • 

Palące: — Kobieta na krzyżu. 
Raj : — Zatoka śmierci 
Resursa: — Golgota mlłoścL 
Splend'd: — Statek komediantów. 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Księżniczka C y r k ó * 

ka. 
Wodewi l : — Handlarze dusz, . 
•'•<»•/ «fa..V>u i <n o j u 8.15, I " * 
Zachęta: — Pantera. 

Początek seansrtw o godzinie 

WINSZUJEMY* 
Jutro: Odonowi, 
Wschód słońca 6.58 
Zachód — 15.44. 
Długość dnia 11.14 
Ubyło dnia 8.19. 
Tvdzień 47. J 

Ma powód. 

Ciekawość kobiet. 
Powieściopisarz i czytelniczki. 

i i 

Jeden z paryskich dzienni
ków wpadł na pomysł 

ciekawego konkursu. 
Pomysł ten jest rezultatem ob
serwacji, że kobiety czytające 
powieść odcinkową śledzą 
przedewszystkiem opisywane 
w niej perypetje miłosne, a nie 
mogąc odrazu zaznajomić się z 
jej zakończeniem, jak to bywa 
przy czytaniu powieści w wy
daniu książkowem, pożerane 
są ciekawością, za którego z 
wprowadzonych do powieści 
Pompiljuszów wyjdzie zamąż 
Numa. 

Oparty na tem spostrzeże

niu ów konkurs polega na tem. 
że powieściopisarz Pierre 
Adam pisze swój romans przy 
pomocy właśnie 

czytelniczek. 
Przed ukończeniem fefljetonu 
czytelnicy winni głosować, któ 
rego z gentlemanów, występu
jących w powieści, wybiorą na 
małżonka dla bohaterki. 

Oprócz tego zadania czeka 
ich jeszcze inne: muszą obmy-
śleć także wyjście i sposób po
cieszenia dla reszty nleszczęśli 
wych konkurentów, którzy zo 
stali odpaleni 

przez piękną pannę. 

Ojciec: — Tadku, jak długo będziesz jeszcze narzeka 
na ten ząb? . 

Syn: — Dopóki nauczyciel przestanie mnie zwabi'8 

z lekcyj. 

Cei 
1 0 

Wczoraj! 
JJ f l t a . 18 llstc 
PO. Wczoraj o 
J fydorady m 
?"% Przebieg s 
* wyborcze zam 
™* 6 wieczorem, 
uenjonstracjl ko 

domem 
Jurnie policja a 
gg. Udział gł 

J^ępujące: So 
J ^ a n d a t ó w ^ 

SV}OBÓJSTWi 
r A MINISTRC 

.fcezydent mlnit 
i* Muhzm zast. 
JJto Publiczne* 

W e * o syna k ry t 
^ ^ ^ y k ę ^ r z a d 

Krwav 
j\owi ki*6.*' 18 Ustt 

m W cerkwi 
|>Kl«i przy ulicy 
* Wczoraj w., do awa 
H*V Ukraińca 
iS- Po skończ* 
B j e Ukraińcy 
gze Jedyny..." 
*X Ruś". 

N a tem fle do 

Jamacli 
^zolił dc 
J|J?ar«awa. 18. 
H i e / d z k i e j s z e j ] 

^ Stanisław Ź 
^ ^ ^ m i z y k j M 

^°ha ślub 

ftedaktoi naczelny; Franciszek Probst. Odbito na w ł a s n e j m a s z y n i e r o t a c y j n e ! 
prz* ulic» Zawadzkiej nr. i 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypuikowshi 
Za redakcję odpowiada: RpmanJEurxn«A*k» 

a w Rzymii 
8 ł« *lub w ło i 


